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Dziewiąty dzień bez tramwajów. 

Swiat pracy poprze tramwajarzly~ 
Dalej na martwym punkcie. Fantastyczne pogłoski. Niesłychane zakusy K. E. Ł. 
Szczegóły walnego zebrania strajkujących. Ustosunkowanie się organizacyj robotniczych 

Dziś ma nastąpić ingerencja inspektora pracy. 
Dzień niedzielny nie zaznaczył się 

żadnem posunięciem w zatargu praco
wników i DyrekcjI tramwajów. 

Po sobotniem zebraniu zapanowała 
cisza i dopiero dzień dzisiejszy może 
przynieść dalsze rozwinięcię akcji 
względnie zbliży nas do rozwikłania 
tego splotu sprzeczności, w jakie za
targ obfituje. 

Jedno musimy podkreślić, jak to 
już niejednokrotnie z lamów • Dzien
nika" stwierdzaliśmy, że wdamym 
wypadku nieustępliwość Dyrekcji, chęć 
wygrania wszystkich atutów ze strony 
K. E. Ł. i usiłowan ie wpędzenia 
strajkujących rzesz pracowuiczych 
w ślepą, ulicę, napotkało się z potę
pieniem ze strony całego społeczeń
stwa, które ze stoickim spokojem zno
si klęskę braku komunikacji tramwa
jowej i darzy -całą, sympatją tramwa
jarzy, walczących o swe najelemen
tarniejsze prawa do życia. 

Niektóre zakusy Dyrekcji, godzące 
w pracowników w sposób brutalny, 
dOChOdzący do cynizmu, jak np. chęć 
zmuszenia do pncy w naj uroczystsze 
~więta BożeJo Narodzenia i Wielkiej 
Nocy o czem rr 'wy nie było nawet 
za czasów z borczych, oburzyły całą 
Łódź - wszystkie jej warstWy spo
łeczne . 

Ciekawi jesteśmy komu z Dyrekcji 
K. E. L . najwięcej na tem zależy?! 

* * • 
Z rozmów przeprowadzonych przez 

nas w różnych środowiskach nasz.ego 
miasta wynika, że Dyrekcja K. E . Ł. 
zdepopularyzowała sie doszczętnie, co 
nastąpić musiało choćby już i z tego 
względu, źe publiczność dobrze się 
orjentuje, co do panów z K. E. Ł. , 
hołdujących zasadzie, że nos jest dla 
tabakiery, że trzeba z publiczności 
drzeć łyko póki się da i ile się da. 

Należaloby raz naresżcie tę spra
wę prześwietlić i zorjentowaw'szy się 
w . arkanach kalkulacji K.E.Ł. stwier
dziĆ, czy cena 25 gr. za j ednostkowy 
?rzejazd, 30 gr. za • korespondencję" 
l 40 gr. za kurs nocny nie jest pas
karska i czy może mieć uzasadnienie 
w dO.bie ogólnego kryzysu i idących 
z~ mm zniżek we wszystkich gałę
Ziach życia gospodarczego. 

GJd2i się również przypomnieć, że 
np. pozbawianie przeszło 600- tysięcz
nego narler rozleglego miasta polączeń 
z przedmieściami i wogóle komuni-

kacj i jest skandalem. który bez echa I Przed~tawic.iele min i~terstw .. odbędą 
przebrzmieć nie może. konfdnm cJIl nalPler.w IV tnspe~cJI ~racy, 

Do sprawy tej po wyjaśnieniu CD- n~stęp.nte Z dyrekcJ~ KEL. I Jak 81~ do: 
. .. '. . . wladuJemy, w wyUlku tych konferen CJI 

łeJ syt~acJI będz:emy Jeszc~e mleh . zaproponowany zostanie tramw.ljarzom 
sposobnosć powróCIĆ, a sądZimy, że Il rbiu·a7. miuistra pracy, prqczem zasad
władze nadzorcze też się o niej wy- uic.ym warunkiem arbitrażu llIa być na· 
powiedzą! tychmiastowe "rzYS.tą l,jpnie do. pr.acy 

Należy mieć nadzieję że czyn- wS?'ystklch tramwajarzy. a arb ltrazem 
·k· · · '.. objęte będą zarówno warlluki pracy l 

ni I .mlaroda~ne, które trwaj ą w tej pbcy, jak i reorganizacja pracy. 
chWili w roll obserwatorów, a któ- w teu sposób d~iś lub jutro sprawa 
re wytężyły cały zasób energji, likwidacji strajku tramwajowego r~szy 
sprężystości i dObrej woli, by za- z ma:.twego punktu, na którym tkWI od 
pewnić narazie miastu komunikację 8 dCol}. .... . . k t 

t b .. . k' a a WJanomosc powylsza. Ja o 
au o US?wą, usprawOlaJąc J.i! ~ . ~z- stwierdziliśmy u źródeł mlar;)dajny~h jes 
dym dlllem, wezmą wreszcie Ill lcJa- wyiisana z palca i służyć może. jako do
tywę w swe ręce i potrafią dykta- wód do czego tlochodti fdntazja repor
torów z K.E.Ł. przekonać, że DY-\ terska. rozogniona przewlekłym atraj
rekcja nie ma prawa przewlekać klem. 

zatargu do nieskończoności i że Jak wygląda sytuacJo a 
czas jest zasiąść do stołu pertrak-
tacyj i nie narażać na szwank in- W rzeczywistości. 
teresów ludności Łodzi. (n) Według miarodajnych informacji, u· 

zyskanych pr.tez .Dtiennik Łódzki" je
dynym organem powolanym w <lanej 
chwili do ingerencji jest inspektorat pra
cy w Łodzi , który dopiero po wyczer
paniu wszelkich u prawuień we własnym 
zakresie, może pnekazać sprawI} dalszej 
instancji. 

* * * W związku z zaostrzoną i przewle-
kającą sil} sytuacją, po mieście krążą 
na temflt terminu zakończenia s traj ku 
mnóstwo najfantllstyczniejszych, mija
jących się przecieź z prawdą pogło
sek. 

Jedną z takich całkiem nieodpo
wiodzialnych wersyj puściło pewne 
biUrO reporterskie. 

Notujemy ją ponitej z obowiązku 
kronikarskiego w dosłownem brzmie
niu. 

Ar.ł»itraż ministra 
pracy i op. sp. 

"W ostatniej chwili dowiadujemy 
się , te s prawą strajku tramwajowego 
w Łodzi, który jest najdłutszym straj
kiem jaki kiedykolwiek wybuchł 
wśród pracowników -tramwajowych w 
Polsce, zajęły sill ministerstwo spraw 
wewnętrzuych i ministerstwo pracy. 

Jeszcze w środ ll ubiegłego tygo
d;::ia główny inspektor pracy int. Klott 
po otrzymaniu meldunku od inspekto
ra pracy zatądał wyjaśnień, poczem 
całokształt zatargu przedstawił p. mi
nistrowi pracy. 

Obecnie 1aś możliwości inspektoratu 
pracy w Łodzi nietylko uie są wyczer
pane, lecz nie zostały .ieszcz~ r07.poczęte, 
gdyż, jak wiadomo, ten powołany organ 
władzy, ze względ u na wytworzoną sy
tuację, musiał poniechać ingerencji. 

Puukt ciężkości j klucz sytuacji jest 
nadal w inspektoracie pracy i należy 
przypu szczać, że z tej strony IV dniu 
dzisiejszym zostanie podjęta akc ja od 
początku . 

Na martwym punkcie. 
(a) Po nocnem onegdaj~zem zebra

niu sytuacja w strajku w dalszym cią
gu nie uległa żadnej zmianie a co naj
ważniejsze, jak wynika z uchwał ze
brauia cały zatarg obecnie znajduje 
się na martwym punkcie. 

Na zebraniu tem, jak to podawa
liśmy, komisja strajkowa zdawała spra
wozdanie z przebiegu dotychczasowej 
akcji, z którego wnioskujllc, członko
wie komisji nie byli w stanie ' nawill
zać jakiegokolwiek kontaktu z odnoś
nymi czynnikami względnie dyrekcjll 
ze względów od siebie niezależnych. 

Koncepcja ta nie zyskała większo
ci i w dalszym ciągu kierownictwo 
strajku powierzono komisji dotychcza
sowej. 

Co mówią przedstawi
ciele Zw. Zaw. 

Przedstawiciele zw. zaw. m. in. są, 
zdania, że r eorganizacja pracy mogła

by być przeprowadzona na wzór War
szawy, gdzie obecnie obowiązuje już 
46 godzinny tydzień pracy. Tramwa
jarze w Warszawie zatrudnieni są na 
trzy zmiany, przyczem naj niższy czas 
zatrudnienia na dobę wynosi 4 godz. 
5 minut., najwyższy zaś 9 godz. 55 
minut. Na tramwajach warszawskich 
zachowana została ciągłość pracy w 
ci,.gu doby, jedynie 1-2 razy IV mie
siącu zachodzą wypadki, gdy pracow
nik zmuszony jest pracować w dwuch 
okresach. 

Swiat pracy poprze 
tramwajarzy. 

Zatarg pierwotnie miał charakter 
wal "i na tle reorganizacji pracy, a 
rozbieżRość poglądów obu stron dałaby 
się wyrównać drogą pertraktacyj . Tym
czasem sytuację wykorzystała dyrekcja 
tramwajów, która jak to wnioskować 

można z o!iŁatnich zarządzeń zmierza 
do zmiany systemu pracy, z lrrzywdll 
pracowników. Na zebraniu komisja 
strajkowa zapowiedziała poparcie akcji 
przez pracowników kolejek dojazdo
wych, jedwabników i włókniarzy, przy
czem członkowie stwierdzili, że praco
wnicy kolejek dojazdowych przystąpią 
do strajku. W sprawie tej zapadnie 
decyzja na zebraniu pracowników kol. 
dojazd. w środę 27 b. m. 

Komisja strajkowa przy
stępuje do kartelu. 
Jak zdołaliśmy ustalić, komisja 

strajkowa, postanowiła zgłosić akces 
do Kartelu ZZP., aby w ten sposób 
mieć oparcie i móc przeprowadzić wstę
pne pertraktacje z inspektorem pracy 
oraz dyrekcją . 

Ministerstwo pracy porozumiało sill 
~ ministar stwem spraw wewul}trznych 
l onegdaj odbyła sill w sprawie straj
k~ łódzkich tramwajarzy konferencja 
mHldzy! przedstawicielami obu mini
sterstw. Zebranie powyższe, na którem pro- -------------

W wyniku tej konferencji, prawdo
podobni e jut dziś, a najpólniej jutro, 
przybędą do Łodzi delegaci ministe
rj alni, którzy na miejscu zapoznają sil} 
z sytuacją straj kowll i moWwościami 
zlikwidowania bezrobocia. 

wadzono o~ywione debaty, obfitow~o Minister Zaleski 
w szereg CIekawych momentów. M.lU. • 
ujawniło się to, iż pewna część sh.aj - / W Paryzu. 
kujllcych pracowników była za prze- PARYŻ, 24. 1. (PAT). Dziś po po-
kazaniem cal~j akcji w ręce zw. zaw. łudniu przybył tu p, ministe r Z lesiu. 
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Krwawy bunt w "Szarym domu", 
Dwugodzinna walka wśród płomieni. 

NA PLACU BITWY ZOSTAŁO '7 TRUPÓW I 70 RANNYCH. 
LONDYN, 24.1. (PAT) W najwlęk

szem angielskiem więzieniu, w kt6rem 
przesiadujll najgorsi zbrodniarze i ban
dyci, w P ri ncetown, dosdo dziś do po
ważnych zaburzeń. 

W cll!gu ostatnich tygodni ze strony 
więźni6w kierowane były liczne skargi 
pod adresem administracji więziennej 
na niemożliwe jakoby Jedzenie. 

Wczoraj rano 30 więth.ów odesłało 
ranne porcje potywienia nietknięte i 
rozpoczęło protestacyjnI! głodówkę. 
Dzisiaj, w czasie przechodzenia więź
niów do kaplicy na nabożeństwo, grupa 
więźniów z"ata ~owała dozorców, inna 
grupa obsadziła kaplicę a p~zost"li 
wi źnlowie rozbiegli się po całym ob
szarze więzienia . 

Wiele budynków więziennych pod
palono. Znana .baszta zegarowa", w 
której mieściły się rozmaite skłc dy to
warów, zoslał. doszczętnie obrabowana. 
Gubernatora więzienia więźniowie zam
knęli w jednll z cel. 

Strażnicy mieli przeciwko sobie zgó
rl! 300 buntowników, którzy uzbrojeni 
w zaimprowizowanI! broń oczekiwali 
jedynie chwili ćwiczt ń, ażeby rOZpOC1 1!Ć 
atak. 

Walka trwała przeszło dwie godziny. 
Jedna Qrupa zbuntowanych więźniów, 
korzystajl!c z zamieszania, udała ~ię do 
biura dyrektora więzienia w celu wznie
cenia tam ognia. 

Rozwiązanie zakonu 
MADRYT, 24. 1. (PAT). Prezydent 

Zamora podpisał dekret o rozwiązaniu 
7.akonu Jezuitów. Dekret postanawia 
m. in, !te życie zakonne Jezuitów u
staje w 10 dni po ogłoszeniu dekretu. 
Zakon nie mote odtlld rozporządza~ 
swobodnie swojemi dobrami które sta
Jł si ę własnością pafistwa. Państwo 
przeznacza Je na dzieła dobroczynno-

Dyrektor więzienia, jak słychać, mu' 
siał pośpiesznie ratować się ucieczkI!, 
a tymczasem wz .. lecony pożar przybrał 
takie rozmiary, że płomienie widoczne 
były w odległości kilku mil. 

Niebawem przybyła strat pożarna, 
podczas gdy zażarta walka trwała w 
dalszym cillgu wśród syku płomieni I 
odgłosu strzałów. Wewnlltrz murów 
więzienia panował chaos niedoopisania. 

Jezuitów w Hiszpanji. 
eci i oświaty. Banki prywatne i inne 
instytucje finansowe będą musiały Za
wiadomić ministerstwo finansów o de
pozytach, rachllnkach bietących, wa
lorach i t. d. należących do Zakonu 
Jezuitów. Komisja rZl\dowa czuwać 
będzie nad wykonaniem post&nowień 
dekretu. 

Administracja więzienia zdołała jed
nak zawiadomić telefonicznie policję, 
która na autobusach, motocyklach i pry
watnych samochodach przyjechała do 
więzienia dla uśmierzenia zaburzeń. 

Olbrzymi sukces l. Paderewskiego 
Policja użyła broni palnej wobec 

opornych więźniów, z których 7 roz
strzelono. 

O godz. '-ej \Y poło porządek w wię
zieniu przywrócono. Gaszenie wznie
cionych pożarów trwato do godz. 5-ej 
po południu. 

LONDYN, 24. I. (PAT) Agp.ncja Reu' 
tera podaje następujlIce szczegóły o 
buncie w więzieniu Princetown: 

NOWY YORK, 25. 1. (PAT) - Dzi- I 
siejszy koncer t Paderewskiego w Cllr· 
negie Hall w N. Yorku był wydarze
niem dnia. Wszystkie miejsca wyprze
dane były na parę tygodni naprzód. 
Na koncercie obecni byli przedstawi
ciele naj wytszycb sfer amerykańskioh. 

W loty ambasadora Filipowicza 
zajęli miejsca ambasadorzy WilUs" 
UnderlVood i Johnson. pik. Allen, radc~ 
ambasady polskiej Sapieha, konsul 

w Nowym Jorku. 
Marchlewski i znakomity śpiewak Adam 
Didur. Obecny był także m. i. płk. 
House. Owacjom nie było końca 

Dnia 8 lutego Paderewski koncer· 
tować będzie w Madison Scuare Gar
den , posiadającym 15 tys. miejsc. 
Koncert ten odbl}dzie sil} na rzecz 
bezrobotnycb muzyków. Przewidują, 
J.e dOchód z legli koncertu wyniesie 
30.000 dolarów. 

Dziś rano w puszczy Daremoor, wię' 
zienie Princetown było widownill cięż, 
kiej walki stoczonej przez straż więzien
ną , oddziały zawezwanej polic ji i za
alarmowane oddziały wojska ze zbun
towanymi więźniami. 

Hindenburg - Groener Braun. 
12 strażników odniosło ciężkie rany. 

Około 70 więźniów umieszczono w szpi
talu . 

Walka o stanowisko prezydenta Rzeszy. 
BERLIN, 24.1 (PAT) Komunistyczna zakulisowe obrady polityczne pomiędzy 

• Nene Montags Zeitung" twiedzi, te I rZlldem a róinemi stronnictwami do-

ZE SPORTU. 

Bostoński klub Hokejowy -- Polska 
4:3 (0:1,1:07.3:2). 

W Bostonie odbył się mecz pomię
dzy polską druiyną hokejową a Bostoń
skim Klubem Hokejowym z wynikiem 
3 :40 dla Bostończykiów. Mecz wyka1ał 
wysoką klasę pols kie j drużyny olimpij
skiej. Chociaż wynik jest zwycięs k i na 
rzecz gospodarzy, to jednak przez cały 
czas meczu gra była wyrównana, a de~ 
cydujllca dla gospodarzy bramka padła 
dopiero na 30 sekund przed końcem 
meczu. 

W pierwszej tercji pierwsza bramka 
padła dla drużyny polskiej prltz Sabiń' 
skiego . . Bostończycy zdołali wyrównać 

dopiero pod koniec drugiej tercji. I 
Trzecia terc ja była najbardziej in

teresująca. Drużyna bostońska zdobywa 
drugI! bramkę, poczem Sabiński wkr6tce 

wyrÓwnuje. Następnie Bostończyk, Lid
dal zdobywa trzecią bramkę , wyrównu
je niebawem znowu No wak. 

Zdawało się już, że mecz zakończył 
się remisowym rez ultatem, jednak tuż 
przed samym końcem Bostończyk Ma
ho ney strzela czwartą i decydującl! o 
zwycięstwie bramkę. 

Z drużyny polskiej najbardziej po' 
dobali się publiczności bramkarz St o~ 
Rowski oraz Sabiński i Sokołowski. -
Podkreślić należy, że trzecią bramkę 
dla drużyny polskiej zdobył Nowak. 
Bramki Sabińskiego padły z dobrych I 
podań Krygiera. - Widzi w 7000. Pola' 
cy witani byli entuzjastycznie. 

Polska w meczach międzypaństw. 
Z kim walczyliśmy, a z 

kim jeszcze mamy walczyć. 
l3ilans sezonu międzynarod'lwego, Jasną jest rzecz!\:, It.a np. zwycięstwo 

mimo ogólnego kryzysu w roku ubie- nad Austrją m~ większą watność niż 
głym wykazał pokaźną ilość gier mię- trzy sukceBY z Łojzią. Estonją 01.y 
dzypaństwowych. Litwą . 

Ustalenie chociaźby próbne kolej- Najwi~kszą ilościł gier mil}dzypail-
uości państw na podstawie tych spot- stwowych może poszez,Voić się Italja 
kań byloby nierealne, ponieważ nie która nie przerwała pa.ma sukcesów 
wszyst.kie z nich rozegraly jednakową w 12 grach, bijąc pewnie 8 razy prze. 
ilość zll\<odów, a pozatem istniały tet ciwników, a 4. remisując przy sto8un
rÓżnice Vi Jakości dobranych przeciw· ku bramek 27:9. 
ników. I NaJwif:kszą sensacją i ogólny po· 

dziw wzbudziła Austrja. której dru!ty
nę nazwano .die Wundermanschaft" 
- nzyskujlJc w 9 spotkaniach imponu. 
jący stosunek bramek 31:6, 

Znacznie gorzej powiodło się Wę
grom, którzy w 11 meczach uzyskali 
28:19 bramek wygrywając zaled wie 
5 razy. 

Czechosłowacja w 8 grach uzyska
ł& 20: 16 bramek uzyskujłc z trudem 
3 zwycięstwa. 

Niemcy doczekali się znów wielkich 
rozczarowań, a poziom piłkarstwa nie
mieckiego nietylko się nie podniósł, 
ale w stosunku do ubiegłych lat nawet 
się obnitył. Dowodem tego trzy klę~ki 
i trzy remisy bez jednego choćby zwy
cięstwa. Reprezentacyjny n&pad Nie
miec strzelił zaled wie trzy bramki na 
15 straconych. 

Poloka nie przedstawia sil} cyfrowo 
znów najgorzej. W pięciu spotkaniach 
odnieśliśmy dwa zwycięstwa , a trzy 
razy zeszliśmy pokonani. Dzięki jed
nak wysokiemu sukcesowi w Łotwie 
stosunek bramek jest nawet dodatni, 
przedstawia się bowiem 14:12. 

CzechOSłOwaCja - Polska w Warsza· 
wie 4:0. Polska - Łotwa w Rydze 5:() 
Rumu nja - Polska w WA rszawie 3:2. 
Polska - Ju~osła wj a w P01.naniu 6:3. 
Polska - Bel!(ja IV Brukseli 1:2. 

W przys7.ł.vm sezouie pilkar3kim 
mamy jut Zakontraktowane spotkania 
z Jugosła wju, w Z~grzebiu 29 maja 
RUtnt1ttj ą w Bukareszcie 2 październi
ka. P.Z.P.N. postanowił zaproponować 
Bułgarji, która się dn nas zwróciła 
rozejlranie · meczu w Sofji l czerwca 
lub ao wrześni". 

Co do meczu z Łotwą postanowio
no zaproponować rozegranie meczu 
w Wilnie w jednym z terminów zare
zerwowanych na mecze między pań· 

Strażnicy musieli stawiać zacięty op6r 
zbuntowanym więiniom, którzy usiłowali 
przedostać się poza mury więzienia . 
Wkońcu po nadejściu posiłk6w, władze 
z trudem zdołały sytuację opanować. 
W czasie trwajl!cej walki buntownicy 
opanowali archiwum biura więziennego 
i spalili je. 

prowadził do tego, te postanowiono 
wysunąć kandydaturę min. Greonera na 
n astępcę prezydenta Hindenburga.
Dziennik twierdzi dalej, że socjal demo
kraci wysuwajll wprawdzie własne«o 

. kandy.data, premjera pruskiego Brauna, 
jednak w drugiem głosowaniu opowie
dZI! się za Groenerem. Dziennik zazna
cza dalej, że kandydatura Hindenburga 
upadła, ponieważ część niemiecko-naro
dowych i narodowi socjaliści obdarzajll 
Groenera większem zaufaniem. 

W przeciwieństwie do tych przy
puszczeń dziennika komunistycznego 
leWicowy . Monta!!s Morgen" utrzymuje 
że kandydatura Hi odenburga jest nadal 
aktualna. W sprawie wysuniecia kandy· 
datury Hindenburga przez t. zw. poza
partyjnI! organizację narodOWI! toczyć 
się majll rokowania ze zwil!zkiem by. 
łych żołnierzy frontowych i ze zwil!zkie ... 
narodowo niemieckich oficerów. Jeśli 
chodzi o socjal-demokratłw, to zdaniem 
dziennika chcą oni wprawdzie wysunąć 
kandydaturę Brauna, jednak opowiedll! 
się w drugiem głosowaniu za Hinden' 
burgiem. 

.................................. -------
~ Pal tylko gilzy ~ 

"LUKSUSOWE" 
wytwórni .Ś'\YlA TOwm' 

19, Cegielniana ŁOOt, tel. 1~86 . 

stwowe, przyczem ze strony polskiej 
wystllpiłby dru!!,i garnitur. 

Porażka Czechów 
w Krynicy. 

KRYNICA, 24. 1. (PAT) W sobotę 
i niedzielę bawiła w Krynicy czeska 
drutyna hockeyowa z Koszyc. Pierwsze 
go dnia KoezYC8 rozegrały mecz z 
Krynickiem Tow. Hockeyowem, prze
grywając 0:5 (O:, 0:1, 0:2). W niedzie
lę mecz rewazżowy przynióoł równie! 
poratkę drużynie czeSkiej w stosun· 
ku 0:4 (0:1, 0:1, 0:2). 

Mecze hókejowe 
w kraju. 

Vf dniu wczorajszym odbyły 8i~ w 
kraju następująca mecz~ : 

W Krakowie. Kraków - Lwów 1:1 
(0:1, 0:0, 1:0). Bramkę dla Krakowa 
zdobył Głogowski, dla TJwow& - StwCl' 
rzeński. 

We Lwowie'. L wów - Slą.sk 4,,' 
(2:0. 1:0, 1:0). BramKi dla Lwowa zdtl· 
byli: Hemerling. Czesławski i Sre
brzyń5ki po 1. 

W Warszawie. Polonjll - Mary' 
mont 3:0, AZS. - Skra 5:1, Warsza· 
wianie - Makkabi 8:0. 

Koszykówka. 
w <lnin wczorajszym drużyny ko· 

szykówki ŁKS-u baw iły w P abjani
cach, gdzie pokonaly tamtej'l1.Y Bokał 
w koszykówce męskiej 35:20 (l9:2l) I 
żeńskiej 16:12 (10:6). 
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LEW z I D A H O. 
uwag" niebieskim garniturem. Nie roz· 
staje alf) z nim nawet podeaaa oficjal
nych uroozystości. Uwierzył na słowo 
swoim fałszywym przyjaciołom, te tak 
czy owak zawsze będzie .naj eJegant-
8zym człowiekiem na świecie" • "Prezydenci mają swoje wschody 

i zachody, al~ Borah jest wieczny". 
Podobno humorystyczną kandyda

turę pana Borah podtrzymują obywa
tele 8tanów~achodni.c •• Hasłem pyszał
kowatego JegomoścIa jest aforyzm, 
wykoncypowany prZez jego sekre
tarza: 

Senator Borah, który pamif)tnem 
IIwojem wystąpieniem podczas pobytu 
Lavala w Ameryce zdobył sobie hu
morystyczny rozgłos, zwany jest 
przez swoich wybllrców .Iwem z da
ho'. Zwaitywszy i~ grupa jego polio 
tycznych przyjaciół marzy o .utrące
nlu" Hool'era i wybraniu na jego 
miejsce imć Borah, nie od rzeczy bę
dzie podać kilka szczegółów z jego 
IIjogratji. 

WilJam Borah zawdziflcza karJerfl 
przypadkowi. Jako ukończony praw
nik, przybył do małego miasteczka 
Boise City, w charakterze bezrobotne
go studenta. Boise City posiada zale
dwie dwadzieścia tysiflCY mieszkań
oów, ale pomimo to uważane jest za 
"stolic~" stanu Idaho. Borah ród swój 
wywodzi z Kansas, toteż p6czątkowo 
zamierzał osiedlić sifl w rodzinnem 
mieście. lecz przejeżdżająo koleją 
przez malownioze doliny i wzgórza 
Idaho nie oparł siQ pokUSie zatrzyma
nia sifl w czaruj/lcem Boise City. W 
miejscowym sądzie odbywał si" wła
śnie proces bogatego przemysłowca . 
Borah wiedziony zawodową ciekawoii
eią wszedł na salę i Zaj ął miejsce 
wśród publiczności. Trafił właśnie na 

osobliwą scenę. Oto przewodniczący 
dawał surową admonicj, adwokatowi 
obrońcy, który zjawił się w sądzie w 
etanie nietrzeżwym, zataczał sif) na 
nogach i plótł banialuki. Burah nie w 
ciemię bity zaraz pomyślał, *8 Je6li w 
czcigodn3m mieśoie Boise City pija
czyna może być adwokatem milionera. 
to on - człowiek trzeźwy ma stok,roć 
wiflksze szanse. Podarł tedy bilet do 
Kansas i tegot dnia wynajął pokój w 
Boise City, zamitlniając go na kance
larjfl adwokackI}. 

W wyścigu z pijakiem dobiegł o
czywiście pierwszy do mety i już po 
kilku latach był kapitalistą. W Ame
ryce mniej si" wymaga od prawnika. 
Miody student Borah został z rekor
dową szybkością mianowany prokura
torem okręgowego sądu. A kiedy uda
ło mu siQ wygrać spraw«) w procesie 
górników stanu ldabo - kandydatura 
do parlamentu była pewna, W oczach 
niewyksztnłconych prostaków był mędr 
cem. rozwiązu ącym naj trudniejsze za
gadki. A Źtl podczas przemówień przy
pom inał .Iwa ryczącego", wifle te~ go 
przezwano .lwem z Idaho" . Przysło
wie powiada - .nikt nie jest proro· 
kiem w sw(,im kraju·... Nie stosuje 

sifl to do Borah, który jest prorokiem 
w stanie Idaho, Dobroduszni obywate. 
le Idaho odnoszą sifl do niego z tak 
bezkrytycznym zachwytem, te się gr u
!lemu Willy przewróciło w głowie. 
GłównI} jego zasadą j9st - nie mieć 
zasad. Zmienia poglądy ..stosownie do 
panującej mody. Potrafił odrzucić 
wniosek o wypłacenie odszkodowania 
inwalidom wojennym, nie pija wódki," 
a jest przeciwnikiem prohibicji. Tl} 
ostatnią zasadę przyswoił sobie, odkąd 
zaczflto forsować Jego kandydaturfl 
contra Hooverowi, a wiadomo, że obec 
ny prezydent Stanów jest zwolenni
kiem prohibicji. Gdyby nim nie był -
to pan Borah zapewne gromy ciskałby 
na alkoholizm. 

Ta bezprogramowość .lwa z Idabo' 
sprawia - Jak twierdzą jego biogra
fowie - że zawsze ma kogoś za so
bą, n nigdy nie jest odosobniony. 

Naj więksi wrogowie Boraba skupia
ją się w jego małej ojczyźnie, wokoło 
redakCji dziennika 'fbe. Statesman, któ
ry niestrudzenie bombarduje senatora 
zatrutemi strzałami. 

Lawal przyswoił sobie białą kra
watkę - Borah niecbce w niczem u
stąpić, więc usiłuje zwrócić na siebie 

- Prezydenci mają swoje wschody 
zachody. - ala Borah jest wieczny. 

Jak WIdać - tupetu mu nie brak. 

~~~~~ 
Kursy wieczorowe 

w Polskiej YMCA. 
Wydział Oświatowy Polskiej YMCA., 

Piotrkowska 89, przyjmuje od godz. 10 
do 22 zapisy pań i panów do nowych 
grup w l-em półroczu na kursach języ
ków obcych: niemieckiego, angielskiego 
i francuskiego. 

Zostaną równiet uruchomione kursy: 
fotograficzny i reklamy i umiej ~ tności 
sprzedawania. 

Rozpoczęcie nauki na kursach bę
dzie w pierwszych dniach lutego rb. 

Opłaty na kursach obniżono do mi
nimum. 

----------------------------------------,----------------------------------------------,----
ALEKSANDER MORTRAUB. 

Rozmowa. 
Poproś pana, by spoczął - oś

wiadczył doktór Gregorjeff, gdy słutllca 
zameldowała przybycie gościa. 

- Najdroisza -zwrócił się dr. Gre-
1I0r\eff do pani naprzeciw niego si dZI!
cej - zaczekaj tu kilka minut, nieba
wem powrócę. 

Z temi słowy opuścił pokój, przecho
dZl!c do gabinetu. 

- Aa - odezwał się na widok gOŚ- ' 
cia - jakże się cieszę, że zechciał pan 
łaskawie skorzystać z mego zaprosze
nia. Dziękuję, _ naprawdę jestem panu 
wdzięczny za w zytę. 

Tak po ",itany uniósł się leniwie w 
fotelu i, ściskajlIc zimno podanI! dłoń, 
odrzekł z lekkim uśmiechem: 

- Za odwiedziny naletałoby właści
wie dziękować pr~y pożegnaniu, to jest 
wtedy, gdy motna orzec, czy były w is
tocie miłe . 

- Nie wątpię, że takie będą-pod
chwycił dr. Gregorjeff - zresztl! już sa
mem zadośćuczynieniem mej prośbie 
zasługuje pan sobie na wdzięczność. -
Sądzę, sądzę - tu dr. Gregorjeff uś
miechnllł się w zaambarasowaniu - że 
obecność pana tutaj jaknajlepiej świad
czy o jego dobrej woli. 

- A może o czemś wręcz przeciw
nem - od il\ł gość sucho. 

- Jakie mam to rozumieć? 
- Odpowiedzią na to llytanie . bę-

dzie wniosek, jaki pan zechce WYCiąg
nąć z rozmowy, O którll właśnie pan 
prosi!. Panu chodzi o Marję ... 

Dr. Gregorjeff zmieszał się, potem 
- Opanowawszy jakieś nieokreślone u
czucie wstydu, głosem wibrujllcym jesz
cze od wewnętrznego wzburzenia, od
rzekł: 

. - Jest pan mistrzem w odgadywa
mu. Tak jest, w istocie. - Hm, - dr. 
Gregorjeff :zmarszczył czoło, szukaj liC 
odpOWiedniego doboru wyrazów.
Chciałbym, abyśmy pogawędzili tak po 
przyjaCielsku, od tej strony... hm ... naj
bardZiej ludzkiej. Tak. Marja, to jest pa
ni Marja, tak wiele mi o panu opowia
dała, że rad byłbym, że poczytywałbym 
to sobie za zaszczyt, gdyby rozmowę 
naszą cechowała ta szczerość przyjazna 
będąca synonimem ludzkiego zbliżenia. 

- Ach tak? - głos gościa zadźwię-
czał iron ją. 

Dr. Gregorjeff podał papierosy. 
" pokoju zaległo milczenie. 
- Nie weźmie mi pan za złe - dr. 

Grel!orjef! odchrząknął - fe zadam pa-

nu pytanie, od odpowiedzi, na które %a
leży szczęście człowieka. 

Gość pomyślał chwilę, potem popra
wiwszy się wygodnie w fotelu, r%ec%o
wo modulują : każde słowo, odrzekł: 

- W odpowiedzi na pańskie pyta
nie mogę zakomunikować, że przed kil
ku miesiącami , po wzajemnem porozu
mieniu się, postanowiliśmy się z Marją 
więcej nie widywać. Każde z nas jest 
zatem dziś wolne i własną podąźa dro-
1l1I. Winę, j e że li o to panu idzie, przy' 
pisuję sobie. To wszystko. 

Dr. Gregor ieff był zaskoczony. Ru
mieniec wypełzł na jego suche, blade , 
policzki; ręka, dzierżąca papieros, za
driała. 

- Tak, muszę przyznać, te odgadł 
pan poniekąd treść meao pytania. Ale 
dlaczego, dlaczego? Przecież dwoje lu
dzi nie reguluje nagle swego współży
cia jakiemś ad hoc postanowieniem. -
Mus%1I być po temu dostateczne powo
dy. Pytam o przy~zynę. Widzi pan, wi
dzi pan - dr . Gregorjeff zagrzewał s ' ę 
coraz bardzie j - Marja, pani Marja skar
żyła się, jeśli wolno tak powiedzieć, 
na. . na zbytnią oziębłość z pańskiej 
strony. Mówiła, że bywał pan czasem 
niepoczytalny na tle zazdrości, że uczu
cie pańskie cechował .. zawsze trudna w 
zniesieniu wybuchowość, że wł~ściwie 
nie było to uczucie szczerej i prawdzi
wej miłości, a cechowała je raczej jakaś 
niesamowita zawziętość i upór. 

- Pańskie domniemania krzywdZI! 
Marję . Ja poprostu pozbawiony jestem 
prawdziwego uczucia. 

Dr. Gregorleff machnął ręką. 
- Ma pan jak widzę satysfakcję 

przedstawiania gorszym, niż jest pan w 
istocie. Proszę mi zatem powiedzieć jak 
to doszło do nieporozumienia pomiędzy 
panem a Marją. 

- Nic nie wiem o nieporo l umieniu. 
- A zatem do tego, że postanowi-

liście sie wzajem un . kać, czy nie widy
wać, jeśli się pan koniecznie chce tak 
ściśle trtymać słów . 

- Ach to zupełnie zrozumiałe. Ro
zeszliśmy się, ponieważ Marja poczęła 
mnie kochać. 

- Ponieważ Marja poczęła pana ko
chać? To ciekawe. 

- Ależ to zupełnie zrozumiałe. 
- Nawat! Hm. Przyznam panu, że 

go zgoła w tej chwili nie zrozumiałem, 
może mi pan to zechce jaśniej wytłu
maczyć. 

- To co mówię jest prawdII, przy
czem ekstrawagancją tej prawdy jest tyl
ko ekstrawagancja życia naszego, które
mu po słusznie mimo nawet woli naszej 
dotrzymać kroku musimy. 

- Ależ mój panie, ludzie nie roz-

chodZI! się % nadmiaru uczucia, by zre
sztą, jedno % nich w krótki czas potem. 

- W krótki czas potem połączyć się 
z człowiekiem, dającym utemperowanym 
bardziej ch8rakterem, mnlejszl! wybuja
łością, rękojmę spokojniejszego współ
życia - kończ pan, doktorze, śmiało. 

Dr. Gregorjeff poruszył się niespo
kojnie. 

- Więc SlIdzi pan, że ja, ja mam 
być tylko Czemś zastępczem, pośrodkiem 
pomiędzy prawdziWI! miłością, a spokoj
nem unormowanem życiem, że Marja jest 
obecnie ze mną, że ze mnll postanawia 
zostać, by może dowieść panu jej wiel
kiej do pana miłości? 

- O tego rodzaju romantyzm nie na
leży, oczywiście, Marji posądzać. Widzi 
pan, trzeba znać kobiety. Ich pozorny 
brak konsekwencji poczynań jest niczem 
innem jak tylko brakiem rozporzl!dzal
ności temi środkami, jaklemi posługuje 
się mężczyzna. Poznaliśmy się z Marją 
przed paroma laty. Dobrze nam z sobą 
było . Tylko tyle. Chciałbym aby mnie 
pan zrozumiał, doktorze. Dziś mamy in
ne hasła, niż ongiś . Epoka obecn8, po
wojenna podniosła hasło: miłość już nie 
w modzie. Jesteśmy zbyt zaabsorbowa
ni wypad ~ ami dnia, skomplikowaną tech
niką naszego życia, jego tempem, aby 
móc pozwolić sobie na trwonienie czasu 
w poszukiwaniu i w kontynuowanie mi
łości. Poprostu dwoje ludzi schodzi się 
ze sobą: jest lm dobrze pozostają, nie 
znajdują wzajem w sobie zainteresowa
nia - idzie każde swoją dr~gll Miłość, 
starania i ubieganie naokoło niej , zaz
dro ść może ... - gość machnął szeroko 
rę ką. Wie pan o tern, że oboje pracuje
my. Między nami był stosunek stano
wiący tę mieszaninę koleżeństwa i przy
jaźni, stosunek charakterystyczny dla 
dwojga ludzi pracujących, a więc uzale
żnionych od innych. Czy wyobra:!a pan 
,obie w tych warunkach zazdrość na
przykład? T l) byłoby nonsensem wzajem
nie zatruwającym życie, wzajem nas krę
pujl!cym. Zwłaszcza Marję . Ale potem. 
Ja pozost8łem sobie wiernym, zresztll 
może kosztowało mnie to trochę wysił
ku, a zresztą mote słusznie zauw8żyłem 
jestem człowiekiem niezdolnym do od
czuwania miłości. 

A Marja. Msrja pokochała mnie. 
Poprostu podświadomie znienacka j/\ to 
uczuoitl opadło. Pokochała, bo tak mu
siało się stać. Zmi~nió tryb życia, !loa
ezyłoby rzucić pracę. to ZRŚ bylo niemo
żliwością . Atmo8fera stfła się dusznI! 
i nie do zniesienia. Próbuje walczyć, 
ni" naprótno . Stara się we mnie obu
dzić cboćby podstawowe reakcje miłości , 
zazdroSć czy wyrzuty. Mile.z!). Szukam 
tysięcy sposobów i dróg by dojgć do 

swego celu. Wszystko zawodzi. Nie 
!D0że mieć ż~lu do mnie, ponIeważ ja 
Jestem tylko wIerny pierwotnej koncepcji, 
a jednak psycbologicznie, w posznkiwa
niu winowajcy, zarzutami trafia mnie. 
Sumienie mówi jej, że jednak jest inaczej. 
Skrupuły. Zerwanie. 

- . ~ ja, ~r. Gregorjeff nie może po
chwycl6 właŚCIwego tonu głosu - a ja 
jaką mam tu odegrac! rolę? 

-- Marja jest zmartwiona tem wgzy
stkiem. Jest zniecierpliwiona. W tym 
czasie pojawia się na jej drodze człowiek 
człowiek będl}cy mojem zaprzeczeniem; 
zrównowaiony, spolwjny. Ma nadzieję 
że człowiek ten otoczy j'ł clułą opieką 
i darzye! j~ będzie cicbym a gorl\cym 
uczuciel!l' pięknym i gzlacbetnem, wy
ro-zu-mla-łem .. . 

- Z by t łaskawie mój panie. 
- W ten sposób widzi Marja llleJa-

ko zi,zczlnie swych dążetJ, zapominając 
mim" wszystko, że tym człowiekiem nie 
jeste:n ja .. 

Dr. GregorjeH milczał. Krop listy pot 
wystąpil na jego skronie. 

- Pan pozwoli, zwrócił się do goś
cia, że poproszę tu panią Marję, dla 
sprawdzenia tu na miejscu pańskiej 
kunsztownej teorji. Przypadkiem znaj' 
duje się w sąsiednim pokoiu. Zechce 
pan to łeskawie wob~ niej powtórzyć. 

- Nie sądzę aby to było potrzebne ... 
- Pan uważa ... 
- To bylo trochę nieostrożllie z 

pańskiej strony doktorze, że pozostawił 
pan Marję tam za drzwiamI. Nie byla
by kobietą, gdyby nie mieła, nudzlIC się, 
nie podsłuchiwać naszej rozmowy. To 
jest doświadczenie zbyt daleko posu
nięte. Chc ałbym zobaczyć tę panią, 
która nie skorzystała ... 

W tej chwili st~ knę}y drzwi pod na
porem czyjegoś, padaj lice go ciała. Ci
chy jęk rozbrzmiał złowieszczo. 

- Boże ! 
- Blldź pan dobrej myśli doktorze. 

Pańskie pożycie z Marjl! może być ",i, 
mo wszystko szczęśliwe. 

- Pan staje się cyniczny. 

- Pan zapomina, że jestem czło-
wiekiem pozbawionym uczucia, w inny .. 
wypadku powiedziałbym : pan pewnie 
chce ze swoją paniII sam na sam zostać. 
Zechce pan pozdrowiĆ odemnie panl'll. 
Dowidzenia. 

. Dr. Gregorjeff ostał sam ze swe .... i 
myślam i 

Koniec. 
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Streszczenie. 
Znany przemysłowiec łódzki, Karol 

Wolnor, zginl\l w tajemniczych okolicz
nosciach w Zakopanem. Reporter .Prze
gl'ldu CodzIennego·, Leszek WIrgIl., usi
łował przy pomocy swego siostrzeńca, 
Grf\dzkiego zbadać zagadk'l,'śmle.rcl Wolne
ra I ..-ówcza. natknl\ł się na sIady szajki 
fałszerzy banknotów.; 

Narzeczoną Grądzklego była Nela 
Kler"kowska, sekretarka Wolnera. 

Wirga padł ofiarą zamachu , zorga
nizowanego przez .. pana mecenasa", 
zagadkowe indywiduum. Ciala repor
tera nie odnaleziono. 

Grądzkl, błąd."c Alej,! l-go Moja 
natknął się n. młodą kobietę, która 
prosiła go o pomoc. Opowiedzi61~ Grąd.
kiemu, że brat jej znany przemysłowiec, 
Boelti h, padł ofiarl\s.ajkl ,Trójkąta·, 
oraz że zwabiona przez szantażystów 
dojaklegoś domU;-zdołała zbiec. Grąd.
kl przyrzekł pannie Boeltich sWI\ po
moc. 

Nazajutrz Boeltich6wna zost.ła u
więziona w jaskini szajki .'frójkl\ta", 
naskut.k wyrafinowanego podstępu. 

Nadkomlsarz Olmaóski us!lował a
resztować markiza de Lavalle, a jaJro 
podejrzanego o to, że pomógl dyr. Ol
szańskiemu w ucieczce. Grątbki posta
nowił zerwac z Kterzkowską zarzucając 
jej niestałość. 

Do decydującei rozmowy między na
rzeozonymi nie doszło, bowiem ,jakiś 
tajemniczy znajomy Neli polecił jej ka
tegorycznie przybyć do siebie przed 
spotkaniem się z Grąd"kim. 

Grądzki po burzliwym wieczorze w 
klubie .Damy klerowej" zost .. ł napad
nięty przez dyrektora klubu. Zdolal 
przedrzeć się jednak w stronę wyjścia 
i ukryć w ciemnym pokoju. 

Ucleklszy przez okno Grądzki zn,,
lazl się w ogrodzie, a nie mogąc odkryć 
wyjścia poza obręb murÓw - wszedł 
na drzewo. GBlęż załamala się pod nim 
w momencie, gdy rozpoczęto przeszuki
wanie Oj/rodu i Grądzki spadl. 

(Dalszy ciąg). 

Kazałam mu przynieść dla cie
bie odpowiednie ubranie, gdyż w tej 
sukience byłoby ci na spacerze za
chłodno, nie zapominaj bowiem, że 
mamy zimę. 

Upłynęło kilka minut. Adma po
układała w koszyku resztki jedzenia, 
poczem podniosła się z otomany. -
W tym też momencie drzwi otworzy
ły się i na progu stanął skośuooki 

człowiek . 
Adma odebrała z rąk jego przy

niesioną odzież. Poczem zarzuciła na 
nmiona Boeltichówny ciężki futrzany 
płaszcz i wręczając j ej czerwone saf
janowe buciki z dlugiemi cholewkami, 
powiedziała: 

- Przypnszczam, iż nie powinnaś 
się przeziębić. 

Adma z wielką szybkością prze
brała się, obwiązując dookoła głowy 

dłngi ŻÓłty szal, który zdjęła ze swych 
ramion Adma, przyczem jednaJe za
protestowała: 

- Ależ pani będzie zimno. 
- ~ie troszcz się o mnie, dziec-

ko - odparla Adma - przyzwycza
jona jestem do chłodu i głodu. 

Obrzuciła Boeltichównę przeciąg-

ETa 
powieść na tle niesamowJtych przeżyć /Jozagrobowycf7. 

Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 

łem spojrzeniem, poczem ujęła ją pod 
rękę. 

- Ohodźmy - rzekła, wkłada
jąc do ust ma ą fajeczkę, do której 
żółty człowiek natychmiast podał o
gień. 

Boeltichówna bardzo liczyła na ten 
spacer, pokładając w nim jakieś mgli
ste, bliżej nieokreślone nadzieje. 

- Może uda się jej uciec - my
ślała - spotkać kogoś, kto zawiado
mi Grądzkiego o miejscu jej pobytu. 

Rozpatrzy się w terenie, jak wy
gląda budynek, czy jest pilnie strze· 
żony i t. p. - wszystko to może jej 
się przydać. 

Z gorączkowem drzeniem schodzi
ła ze schodów. 

- Dwadzi6Ścillo sześć - naliczy
ła - znajduję się więc na wysokości 
mniej więcej pierwszego piętra. Gdy
by w jej pokoju było okuo.. . ale w 
jej pokoju niema okna. 

Niewielka sień. - Masywne drzwi 
zamknięte na szereg sztab żelaznych 
łańcuchów, większych i mniejszych 
kluczy. 

- Ohociażbym zdołała wydostać 
się z pokoju, w którym jestem uwię
ziona, to i tak nigdybym tych drzwi 
nie otworzyłą - rozważała, spogląda
jąc na żółtego człowieka, odsuwające
go żelazne sztaby. 

W pewnej chwili uchwyciła chy
try wzrok małego człowieka, który 
mruguięciem powieki dawał jej najwi
doczniej do, zrozumienia, iż chce z nią 
porozmawiać. 

- Ozyżby chciał mi pomóc?
zadała sobie w duchn pytanie, a że 
pragnęła corychlej opuścić swoje wię

zienie, wiec bez dłuższego namysłu 
odpowiedziała sobie: 

- Tak. 

Nasunęła się jednak odrazu wiel
ka trudność. 

- Jeżeli on nie zna żadnego ję

zyka, oprócz ojczystego, to w takim 
razie nie będą mogli się porozumieć
rozważała - chyba na migi. To raz. 
Dwa: że Adma stale ją pilnuje, jakże 
więc będzie mogła w jej obecności 
zwrócić się do żółtego człowieka, któ
ry bezwlj,tpienia jest podwładnym jej 
dozorczyni. 

Tymczasem służący pchnął drzwi, 
które otworzyły się z brzękiem łańcu
chów i zgrzytem zawiasów. 

Adma wraz z Boelticbówną zna
lazły się w obszernym, gęsto zadrze
wionym parku. Ania natychmiast spo
strzegła, że jest więziona w niewiel
kim piętrowym drewnianym budynku, 

I stojącym samotnie pośród parku, któ
ry otoczony był wysokim drewniallym 

parkanem, zakończonym trzema rZęda-1 
mi drutu kolczastego. 

- Bez obcej pomocy nie przedo
stałabym się przez parkan - myśla

ła . 

Szła świerkową aleją w milczeniu, 
bojąc się przerwać zadumę, w jaką 
uagle zapadła jej dozorczyni. W pew
nej clrwili Adma zatrzymała się i 
puszczając ramię Boeltichówny odez
wała się. ; 

- Ja tutaj usiądę - ręką wska
zała na stojącą w pobliżu ławkę - a 
ty możesz spacerować od ławki do 
willi i zpowrotem. Tylko niech ci nie 
przyjdzie czasami ochota skręcić w 
bok i próbować ucieczki przez parkan. 

W pobliżu za temi świerkami są 
psy; bardzo złe. Jedna z twoich po
przedniczek powzięła szalony plan. -
Było wówczas jeszcze okno w pokoju. 
Nieokr low ane. Bo i poco. Wszak psy 
na dole pilnowały. 

Wyskoczyła więc przez okno, no 
i naturalnie psy ją rozszarpały. Nie 
zdążyła nawet zawołać o pomoc. 

Boetlichówną wstrząsnął zimny 
dreszcz. 

Straszna śmierć nieszczęśliwej po-

I 
przedniczki nie dawała biednej dziew
czynie spokoju. 

Przed .jej rozgorączkowaną wyo
braźnią przesuwać się zaczęły obrazy, 
wyczarowane fantazją, wyjaskrawione 
przerażeniem. 

Rozpacz zajrzała Jej w oczy i 
targnęła dziewczęcem sercem. 

Scisnęła mocno d1onie, aż splecio
ne palce zachrzęściły w stawach i wy
ciągnęła przed siebie ręce ruchem 
ostatecznej zdeterminowanej, gotowej 
na wszystko tlesperacji. 

Sytuacja była bez wyjścia, znikąd 
najwątIejszego bodaj promyczka na
dziei. 

Los tajemniczej dziewczyny, roz
szarpanej przez wygłodzone, zle bestje, 
zupełna bezkarność, jaką się cieszył 
nieuchwytny władca oparkanionych 
obszarów, strzeżonych potrójnym splo
tem drutów kolczastych, psia uległość 

niewolniczo mu oddanej duzorczyni 
wytworzyły w myślach Boeltichówny 
chaos i doprowadzały ją do ostatecz
nych niemal granic, za któremi czai 
się obłęd. 

Ileż dziewcząt w ten sposób por
wano ze środowiska ludzi bliskich 
i kochanych i rzucono na pastwę brn
talnej przemocy, łamiącej duszę i 
zniewalającej ciało? 

Ileż ofiar błądziło w zacisznych 
alejach parku, daremnie oczek1ljąc 
ratunku z zewnątrz, by wreszcie, po 

I męce bezowocnych wysiłków, szarpa
ninie oczekiwania i wewnętrznej ro~-

terki paŚĆ bez woli w ramiona stra
szliwe i okrutne i spopieliń się w o
gnisku potężuych pożądań i rozpust
nych, wymyślnych, siłą narzuconych 
orgji? 

Boeltichównie pod wpływem tyck 
niewesołych myśli odeszła chęć spa
ceru. 

Stała jak zahypnotyzowana, oparł
szy się o drzewo, z oczyma nierucho
mo utkwionemi w jeden punkt. 

I jakby urzeczona niesamowitemi 
zjawiskami, które się wokół kłębiły, 
oddzielone cienk/l, niematerjalną zasło
ną, widziała jasno przed oczyma po
twora o kosmatych mackach ośmior
nicy, które zaciskały się wokół jej 
szyi, chwytliwie oplątywdy całą jej 
wiotką postać, ślizgając się po pier
siach i udach, biły młotami w skro
nie, parzyły usta gorącym oddechem ... 

Po ciele jej przebiegał tysiąceIII 
iskier prąd elektryczny, ' który kłół 
szpileczkami dojmującego bólu końce 
palców rąk i nóg. 

Nagle uczuła, że kolana się pod 
nią uginają i runęła na wznak w za
spę niepokalanie białego śniegu. 

Adma nie śpiesząc się podniosła 
się z ławki, zwilżyła skronie zemdlo
nej wodą kolońską. zraszając twarz 
BoeltichówDY obficie z metalowego 
rozpylacza i pod nos podsunęła jej 
sole trzeźwiące. 

Dozorczyni niesamowitego domkn 
nie rozstawała się nigdy z podręczDI\ 
apteczką, która jak w danym wypad
ku oddawała nieocenioue usługi , II 

która niezawodnie nie raz była po
trzebna nieubłaganej duenji dla przy
wrócenia przytomności ofiarom tajeIII
niczego niezbadanego pana tego prze
klętego ustronia. 

Dziewczyna zwolna uniosła I*" 
wieki w górę, ukazując blade bezwy
raziste białka oczu, poczem rzęsy o
puścjły swe wspaniałe j edwabiste za
słony ku dołowi. 

Boeltichówna popadła powtórnie 
w stan głębokiego omdlenia. 

Ocknęła się na tapczanie, w mo
cno opalonym pokoju, z uczuciem nie
opisanej słabości w całem ciele, bel 
świadomości ile czasu trwało omdle
nie i gdzie się obecnie znajduje. 

Koło dziewczęcia krzątała się nie
odstepna Adma, mrucząc przez zęby , 
j akąś jej tylko znaną piosenkę, skła
dającą się z nieartykułowanych dźwię
ków o jakiemś obcem chropawem 
brzmieniu. 

Dalszy CIąg nastąp i. 
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Strajk w przemyśle kotonowym I t~y~(ociarskim. 
Dziś porzuciło pracę ·"koło 20,000 robotników. 

25 
Poniedziałek 

Wachód slońca 7.28. 
Zachód alon.a 16.011. 

Wsohód księt.yca. 19.Ot. 
ZachM księłyna 9.05. 
Dlu!!os'; dni .. 9.36. 
Przybyło dnia ~3 min. 

-/ J(uZBUId IdlIlJSKlB hiatorj1 i sztuki Im. I 
J. I R. Bartoszewi.zów (Pla. Wolnośol l) 
otwarte w środy, Bobo ty i niedziele od 
10-16. . ' 

Dyżury aptek. 
Dziś w nocy dyżuruj" nost. apteki: M. 

heperkiewio.a (Zgierska 54), J. Sitklewi
o,a (KopernIka 26), I. Zundelowio.a (Plotr
kowsk& ~), W. Sokolewlc.& (Przejazd 19), 
Ił. Lipca (Piotrkowska 193), A. Rychtera 
i B. Łobody (11 Listopada 86). 

W dniu wczorajszym odbył się 
w sali Angielskiej przy ul. Alei I 
Maja 2, wielki wiec robotników prze
mysłu trykociarskięgo, kotonowego i sił 
pomocniczych. 

Tematem obrad była sprawa za
warcia z przemysłowcami umowy zbio
rowęj , cennika płac oraz kwest ja obni
żenia w ostatnich czasach robotnikom 
płac o 30 proc. 

Obradom przewodniczył kierownik 
związku dzianego Z. Z. P. (Gdańska 
40) p. Jan Rzetelski. Sprawy po
wyższe referował przew. Kartelu p. 
Kuchciak, po l'eferacie którego do 
głosu zapisało się kilku mówców w tern 
paru znanych na bruku łódzkim ko
munistów. 

Po wypowiedzeniu się mówców 
nastąpiła dyskusja, po której zebrani 
jednDgłośnie postanowiii proklamo
wać 2 dn iem dzis iejszym s t rejk 
ws zystkich robotników przemysłu 
t ryklcia rskie go, kottonowego i sił po
mocniczych. 

Następnie zebrani w uchwalonej re
zolucji wyrażaj" dla strejku tramwaja
rzy łódzkich uznanie i postan&wiajp, 
strejk ich w dostępny pr&wem sposób 
popierać aż do całkowitego zwycięstwa. 

Dalej w rezolucji zebrani robotni
cy przemysłu trykociarskiego postana
wiają upoważnić zarząd związku dzia
nego, aby zwrócił się do zarządów 
związków włókienniczych, celem po
parcia akcji strejkowej tramwajarzy 

i trykociarzy oraz kotoniarzy przez 
porzucenie pracy w fabrykach. 

Przy końcu zebrania zabrał głos 
jeden z agresywnych komunistów, któ
ry po wyjściu z sali Angielskiej z0-

stał aresztowany przez funkcjonarjuszy 
policji politycznej. 

Aresztowany zostal: przewieziony 
do aresztu przy urzędzie śledczym . 
gdzie podał się za Oskara Benke, za
mieszkałego przy ul. Piotrkowskiej 307. 
.. Jak się dowiadujemy proklamowa
ny strejk w przemyśle trykociarskim 
i kotonowym obejmie około ' 20.000 
robotników zatrudnionych w tym 
przemyśle. (p) 

Smutny bilans niedzieli 
Samobójstwa, wypadki i 
zasłabnięćia z głodu. 

(a) W bramie domu przy uJ. Piotr
kowskiej 17 popełnił zamach samO-I 
bójczy Stanisław D~bski, bezdomny 

lO-lecie Niemieckiej Socjalistycznej Partji Pracy. 
i bezrobotny, przybyły z Radomska 
w poszukiwaniu pracy. 

Przemów ienie pos. Hermana Libermana. 
Desperatowi udzielił pierwszej po

mocy lekarz pogotowia, który go w sta
nie grllźnym przewiózł do szpitala. 

* * * 
W mieszkaniu własnem przy ulicy 

Owsianej 7 usiłowała pozbawić się ży
cia przez zatrucie większ!l; dozą jody
ny 26·letnia bezrobotna Józefa Kola"a. 

• * * 
W bramie domu przy ulicy Żerom· 

skiego 36 zatruł się 21-letni robotnik 
Wacław Bursztynowski, zamieszkllly 
prz;v ul. Nowotargowej 12. Lekarz pu
gotowia po przepłuklloiu żoląflka prze
wiózł chorego w stanie ciętkim du 
tlzpitala w Radogoszczu. 

* * 

(a) W_ dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych w sall filharmonji od
była się akademja z racji uroczystości 
lO-lecia istnienia niemieckiej socjalisty
cznej partji pracy_ 

Na wstępie chór partyjny odśpiewał 
odpowiednie pieśni poczem b. poseł 
Kroenig zagaił akademję witając przy
byłych gości, a więc posła Libermana, 
z ramienia centralnych władz PPS. Er
licha przybyłego z Warszawy z ramienia 
Bundu, oraz prezydenta miasta inż. Zie
mięckiego. 

P. Kroenig stwierdza, że socjaliści 
niemieccy zyskali zaufanie mas prole
tarjatu niemieckiego m. Łodzi a następ
nie w roku 1925 połączyli się z okrę
giem Górnoś ' ąskim socjalistów niemie· 
ckich i w roku 1929 nas'tąpiló drugie 
połączenie z wszystkiemi niemieckiemi I 
organizacjami socjalistycznemi w Polsce, 
przez co organizacja NSPP. zyskała na 
sile, pracując dla [rozwoju kultury i ru-

chu zawodowego wśród swych członków. 
Następnie prezydent Ziemiecki po

witał akademję w imieniu miasta i łódz
kiego O. K. R., życząc dalszego pomyśl
nego rozwoju NSPP. 

Zkolei powitał zebranych przedsta
wiciel Bundu p. Erlich, który stwierdza, 
że socjalizm przeciwstawić się musi fa
szyzmowi i dlatego też istnieje porozu
mienie między- socjalistami polskimi, 
niemieckimi i żydowskimi. Dla wspólne
go dobra życzy NSPP pomyślnego dal
szego rozwoju. 

Dłuższe przemówienie powitalne wy
lIłosił poseł na Sejm dr. Liberman, któ
ry w Imieniu centralnych władz P. P. S. 
wygłosił przemówienie w dwu ch języ
kach, tj. polskim i niemieckim. 
, P. Libertnan stwierdza, że niemieccy 
socjaliści nie Sil dla polskich socjalistów I 
mniejszościq narodową, lecz bratnią or
ganizacją mającą wspólne cele, taktykę 
i linję . 

Następnie p. Liberman wskazuje na 
walkę robotników w Niemczech z Hitle
rem, który dąży do dyktatury, a który 
zamierza przekreślić istnienie demokra
cji. 

Socjalizm dzisiejszy, stwierdza p. Li
berman, jest nietylko i deą przewodnią 
gospodarczll i polityczną stał się nowO
tworem normalnem dążeniem którego 
jest wiara w dobroĆ człowieka. 

Po prze!"ówieniach powitalnych wy
głosił dłuż&zy referat b. poseł Zerbe, 
który opisał historję partji i jej żądania 
na najbliższą przyszłość wskazując, że 
przed organizacjami socjalistycznemi, 
zarówno niemieckiemi, polskiemi jak i 
żydowskiemi, leży wielkie zadanie, utrzy 
mania zdobyczy klasowych warstw ro
botniczych i pracowniczych, którym gro
zi zamach ze strony kapitału. 

Po odśpiewaniu hymnu socjalistycz
nego (międzynarodowego) akademję 
zakończono. 

Przy ulicy Narutowicza 7 usiłowała 
pozbawić się życia przez zatrucie su· 
blimatem 35·letnia bezrobotna i bez
-domna Helena Grze;czak. 

* * 
Szajka przemytników ryb pod kluczem. 

Na ulicy Kilińskiego przed posesją 
40 .padła. z wyczerpania i głodu Ste
ianJ~ Obler.zyk, zamieszkała przy uli
cy ZelazneJ 19. Chorej udzielił pomo. 
cy wez~any lekarz pogotowia, ·który 
na.stępDle przewiózł ją do zbiorni miej
skieJ. 

Przemycano dziesiątki wagonów ryb z Sowietów. 

* * * 
Na ~licy Nurutowicza 3 padł z wy-

-czerpama i głodu 25·letni Józef Lokus, 
b~zr?botny i bezdomny. Chorego prze
WIeZIOno do zbiorni miejskiej. 

KINO-TEATR 

BAJKA 

Urząd Celny zwrócił uwagę, iż ostat
nio w handlu ukazały się duże ilości 
ryb, pochodzących z Sowietów oraz 
Niemiec. Ustalono, że przemyt odby
wał się przez Gdańsk. Zwrócono bacz
ną uwagę na sklepy z rybami, jakie i 
skąd transporty ryb przychodzą. Jeden 
z urzędników celnych przebrany po cy
wilnemu, zwrócił uwagę na osobnika, 
który odwiedzał większą część hurtow
ników ryb w Łodzi przez 2 dni. Cho
dzqc w trop za owym osobnikiem, usta-

róg Brzezińskiej 
Dojazd tramwajami l. 6 i 14. 

Dziś i dni Dastępnychl Dziś i dui następnych! 
Najwięk ze i Da~potęaDiej8le arcydzieło . Wielki monumentalny film z 

Czasów walkI z caratem o niepodległość pod sloczytnem h!lSlem 

"Za nnszą wolność i waszą· 

"Wygnańcy -- rok 1905" 
w rolach głównyeh Adam BrodzIsz, M. V arkony, 

_ O. Zaremblanka, LaJana. 

r~:~l\tek co~iennie o. god~ . . 4.30, w so~oty, niedziele i święta od godz. 
. e! d~. 3-PJ w~7ystkle. Ime.!~ca po 50 1 40 gr. z lldziaJem orkie_tI'Y. 

Olkle"J.1 pO'~J~kszolJa 1 llrJslp do~toS(\\\I\!l;l 110 treśCI obrazu pod kier. 
znanego kapelmistrza ~L LIDAUERA. 

Iił, iż zamieszkał on w jednym z ho teli ! 
łódzkich, meldując się ja. o kupiec przy- ' 
były z Gdańska nazwiskiem Leon Dzie
dzic. 

Dziedzic, domyślając się, że jest śle
dzonym, wszedł do po~oju zajmowane
go w hotelu i, pakując manatki, usiło
wał wymknąć się tylnem wyjściem, lecz 
został zatrzymany przez portjera. Pod
czas szamotania się Dziedzica z portj e
rem, Dziedzic porzucając walizki w bra
mie zbiegł na ulicę: Zaalarmowany u
rzędnik celny wraz z port jerem puścili 
się w pościg, lecz nie udało się' im go 
schwytać, bo Dziedzic zmieszawszy się 
z tłumem , zdołał zbiec. 

Urząd śledczy nadał telefonogramy 
do Warszawy, Tczewa oraz Krakowa z 
dokładnym rysopisem zbiegłego Dzie
dzica. 

W dniu wczorajszym jeden z wywia
dowców urzędu śledczego w Warszawie 
na dworcu Warszawa Główna, obserwu
jąc pasażerów wysiadajllcych z poci~gu 
przybyłego z Łowicza poznał Dziedzica 
w jednym z pasIIŻerów wysiadających z 
pociąqu. Został on zatrzymany. Pod 
konwojem sprowadzono go do urzędu 
śledczego w Warszawie. 

Podczas rewizji osobistej znaleziono 
przy nim znaczne sumy pieniędzy w 
walucie polskiei i zagranicznei oraz wiele 
dokumentów stwierdzających, iż Dzie
dzic był w kontakcie z hurtownikami 
warszawskimi, łódzkimi oraz krakowski
mi, przemycając ryby dla nich od lat 
kilku. . 

Dziedzica oraz nazwiska hurtownik6w 
ryb zamieszanych w tą "ferę, w Ło hi. 

Nastąpiły liczne aresztowania. Na
zwisk z powodu toczącego się śledztwa 
nie motemy podać. 

Dochodzenie ustaliło dotychczas, iż 
Leon Dziedzic Wraz Z bratem sWY" 
Izraelem zamieszkali w Gdańsku prow .... 
dzili stamtąd na szeroką skalę przemyt 
ryb z So "ietów oraz Niemiec do wszy
stkich miast w Polsce od 3 lat. Była 
to wielka organizacja przemytnicza. U· 
prawiali oni również na wielką skal, 
przemyt owoców południowych i jabłek 
amerykańskich. 

Interesy te dawały tak olbrzymie 
zyski, że prT.emytników nie zrażały kon
fiskaty towarów, dokonywane przez po
sterunki straży granicznej. Ustalono, że 
bracia D. na przemycie dorobili się 
znacznego majątku, jeden z nich posia
da dutą nieruchomość w Gdańsku oraz 
2 wille w Oliwie, drugi zaś wielkie 
biuro również w własnym domu oraz 
rozległy majątek ziemski. Schwytanie 
Dziedzica oraz aresztowania wśród kup
ców ryb łódzkich wywołał duży po
płoch. (p) 

~~~ffi!lSiV!!illii!JS0!!iI~. ~ 
~~~~-~-"-'-~ 

Czy taje e 
Dziennik Łódzki! 

Łódzki urząd śledczy otrzymał na- ~1ii!JS0!!iI. ,;. ~.~ ". ~lm~*I. 
tychmiast telefonogram o przychwyceniu ~~~~ 
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REPERTUAR. 
TRATR MIlUSi I: ,Królewski tlIm" (Rulla dl 

Bulla). . 
TRATR KAlIBRALN'Y: • Burza w szklance wody' 
TRATR POPULARNY: • Wlktorja i jej buz.r". 
1II0:.lUS: .Rozdajemy slodyc.e". 
CYRK: CodziennIe przedstawienie o 8.1~wleez. 

w nlod,lele i święta o gad •. 4 po pol. 
I 8.1~ wieoz. 

APOLLO: I. .LeJdon pograniczny' II. • Rango' . 
BAJiA: .Prawo do miłości'. 
CUITO!..: ,Światła wielkiego miasto'. 
CASINO: ,Cham' 
CZARY: ,W sld lach zdrajców'. 
CORSO: ,Varadu·. 
OOM LUDOWY: ,Blaly szaton'. 
GRAND KINO: Ulani, ulani, chlopoy malowani 
LIRA: ,Oliara ojca'. 
LUNA: .Bezimienni bohaterowie-. 
1lDl0ZA: ,Na zaohodzle be. zmian'. 
OAZA: .Ucleczka kslętnej Trubeckiej'. 
ODBON: ,Pleśń trubadura' i .Laurel flardJ'. 
OŚWIATOWY: I. ,lob grzeoh'. H .• Czlowiek 

z biczem-
PALACH. ,Człowiek, który zabil". 
PRZlIDWIOŚNlB: ,Z rozkazu kslętnlczki' . 
RBSURSA: ,HrabIna Paryła'. 
RAKIBTA.: ,lIoje sIoneczko'. 
SPLBNDID.: ,Afera mężatki' . 

UCIBCHA, ,Bezbożne dziewczę'. 
WODHWIL: ,Pieśń trubadura' i . Laurel Hardy" 
ZACHĘTA: ,Król Jazzu". 

Teatr Miejski. 
Dslli poniedziałek I środa śclł\g aj"eadzlęki 

nemu przedniemu humorowi tłumy lod.lan 
wesoła, 81ft,mpailska, egzotyczna komedj& 
Arnolda i Bacba ,Królewski film' (Hulla di 
Bulla) w brawurowym wykonaniu oałego 
zeepolu z K. Szubertem w roli popisowej. 

W próbach arcydzielo Fredry ,Pan Geld
Joab-. A dalej rewe'aoyjn~ sztuka I.tvana 
11l1haly'ego .Mam lat dwadzieścia sześó' przy
pominajł\ca swoIm kolorytem i ideologj'l naj
lep •• e s.takl J. Fink ... 

Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta .'-i I) 

Dziś poniedzi&łek i środa w d"' .. ym cią
lU "więci wielki sukces oryginalna, komedja 
B. Franka .. Burza. w 8zklanoe w'ldy" , 

Jutro wtorek po .cenMil zniżonych gwóźdź 
sezonu - .Hau Hau" ~ Michałem Zniozem. 

vt prÓbach .Czwarty do bridża" Sto ile
drsyńeklego. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa }8 18 tel. 178-00) 

Dzl., o godz. 8 mln. 16 wiec.. operetka 
1 Wlktorja i jej buz"r' z nlezrównanł\ w kre
acji japonki O-Lja-San, Xenia Grey, z go
'cinD)'m występem Marjana Wawrzkowlcza. 
Cen7 popularne od groeZ)' bO do 3 zł. 00 gr. 

Bal "Bratniej Pomocy" 
W, W. P. 

Dnia 6 lutego br. w pięknie przybra-I 
nych salonach Wolnej WszechnIcy Pol
slńej w Łodzi przy ul. Nowo-Targowej 
Nr. 24 odbędzie się pod protektoratem 
p. wojewody Wł. Ja.zczołta oraz \. M. 
rektora Wiwigera i prorektora Słońskie
llo wielki bal reprezentacyjny .Bratniej 
Pomocy· studentów Wolnej Wszecbnicy 
Polskiej w Łodzi. 

WypadkI samochodowe. 
(a) W ci~gu dnia wczorajszego za

notowano znów kilka wypadków samo
chodowych. 

Na przechodzl\c/\ przez jezdnię na 
Ulicy Nowomisjskiej 9 27-letnią Chanę 
Zylbeberg, (Piłsud~kiego 11) najechał 
samoehód. Zylbeberg wskutek najecha
nia doznała ogól nych obrateń ciała. 
'lanną opatrzył wezwany lekarz pogo
towia ratunkowego. 

• • • 
Drugi wypadek miał miejsce na 

ulicy 11 listopada przed p08esją 40. 
Na przechodzącego przez jeztlnię 9·1e· 
tniego Józt:f'a Byltli;lklego. ~ylla robo
tnika zlirnieszkalego przy ulicy lilie 1-
Marskiego 1\, lIajechllł samochód. Ma· 
lec wskutek wypadku doznał złamania 
ręki arar. okaleczenie całego ciała. 

Wezwany prz8t przechodniów le
karz pogo'towia ratunkowego, po nalo
teniu opatrunku przewiózł rannego 
." stanie cillżkim do szpitala Anny 
Marji. 

.DZIENNIK ŁODZKI" -2.S.L1I2 

Uroczystość zakończalia kursów pneciwgazowycb 
clIa farX%1aoe'U.t6-vv. 

W dniu dzisieJazym odbyła się uro· 
czystość zakończenia kursów przeciw
gazowych zorganizowana przez Zwią
zek Pracowników Farmactlutów i Pol
skie Powszechne Towarzystwo Farma· 
ceutyczne, przy współudziale i instruk· 
cjach L . O. P. P. Uroczystość odbyła 
siQ w wypełnionej uczestnikami kur
sów i zaproszonymi gvśćmi sali kina 
Oświatowego. W zastllPstwie p. woje· 
wody przybył nacz. Urzlldu Zdrowia 
dr. Stanisław Skalski. Przybyli rów
niet prezes Rady Miejskitlj int. Holc
greber, prezes izby lekarskiej dr. To
mas7.ewski, insp. farmaceutyczny Wik
tor Wagner. De'peszę z usprawiedli
wieni11m nieobecności nadesłał nacz. 

Wydziału Farmaceutycznego w Mini· 
sterstwie Spraw Wewnętrznych mgr. 
W_ Sokolewlcz. 

Po zagajeniu uroczystości przez 
int. Piotrowskiego przemawiali prezes 
Komitetu Wojewódzkiego L. O. P. P. 

. mec. Bił.vk, prezes Łódzk. Stowarzy
szenia Aptekarzy A. Szymański i w 
Imieniu pracowników farmaceutycz
nych prez. E. Szlindenbuch. Zakoń
czył przemówienia inspektor O. P. Gaz. 
na woj. łódzki płk. Wacław BartolZ
kiewicz. Po rozdaniu dyplomów z u
kończenia kursów wyświetlony został 
fdm z zakresu obrony lotniczo-przeciw
gazowej. 

Pomysłowy podatnik 
chce zaległości magistratowi płaćić w naturze. 

Swego czasu donosiliśmy, Iż niejaki 
C. M. wniósł oryginalne podanie do ma" 
grstratu ł6d%kiego, który zalegając w po
datkach za lata 1U7, 28, 29, 30, 31 na 
ogólną sumę zł. 2.022 gr. 36 zwrócił się 
do magistratu z propozycją, aby ten za
kupywał w jego firmie wyroby skórzane 
na rachunek zaległości podatkowych, 
gdyż w przecIwnym razie, jest bliski 

bankructwa, a przymusowe ści~gnlęcie 
od niego zaległoścł równałoby się likwi
dacji firmy. 

Wobec różnego komentowania przez 
firmy z powyiszemi inicjałami i domy
słów na ten temat, komunikujemy, iż 
jest to firma C. Messner przy ulicy Na-
wrot. (p) 

Nr. 2S. -
• • 

Łódź 
POlUEDZUł;BK, dnia 25 .ty~nla 1932 ł. 

lU5-ll.M Przegląd dzi.lejazęj Praay Pol. 
sklej (tr. z W-wy) . 

I U.8-12.1O Sygnał e.asu, hejnał z WI~ 
lIarjACklej w Krakowie, odozytanie pro. 
gramu na dzień bieżł\cy_ 

12.10-13.1~ Muzyka z płyt gra.mor. f. A. Kl lnt 
boli, Plotrkowsk .. I GO. 

IB.15--15.2~ Proerwa. 
15.25--16.05 Audycja dla nauooyciell muoril 

w ezkolaoh ogólnokształcł\cych (ti'. z W-w7~ 
1610-16.20 Plyty gramol. z W-wy. 
16.20-16.40 Lekcja języka Irancuskiego-kuu 

elemenbirny (tr. zW.wy). 
16.40-17.10 Plyty "ramol. , W-wy. 
17.10-17.35 .Polska po powstaniu stycznI o. 

wem' - wygI. p. W. Malinowski (Il. 
• W-wy). 

17.35--18.00 Transmisja muzyki lekklej z ka. 
wiarni .Gastronomja" VI Warszawie. 

18.00-19.15 Ro,maltości. 
19.15-19.30 KomunIkat Izby przom.-HandloweJ 

w ŁodzI, odczytanIe programu na dz. n&81. 
19.30-19.!5 Kalendarzyk lilmowy, reportu .. 

teatrów I plyty gramol. 
19.45- 20.00 Prasowy dziennik rodJowy. W·w~. 
20.00-20.15 Feljeton muzyozny p. t. .Roman

ty,m w muzyce XIX wieku· - wygI. p. 
H. Rydzew8kl (tr_ z W-wy). 

2O. 1~-23.10 Transmis,ia z tealru ,Nowości' 
w Warszawie operetki .Czar Walca- 
Oskara Straussa. W przerwacb operetki 
leljeton p. Slrońezaka p. to ,CYl"aó"kl. 
włóczęgI " , oraz komunikaty (k ZW'Wf). 

23.10-24.00 Muzyka taner.zD!\ z W-wy. 

Łódzkie banki poniosły straty .• m~~~-!1' 
Echa zawieszenia wypłat przez Bank ' Ziemi B I S " 

Kaliskiej" w Kaliszu. " wytwórni .ŚWIATOWID" 
_ Na· odbytem zebraniu akcjonarjuszów 

Banku Ziemi Kaliskiej w Kałlszu, w 
sprawie zawieszenia wypłat przez wspo
mniany bank, akcjonarjusze podnieśli 8ze
reg zarzutów przeciwko władzom bankn, . 
które przez swI} nieudolnI) gospodarkę 
postawiły w nadzwyczaj ciężkiej sytuacji 
ogromn!) ilo4ć klientów. 

Ultalono że suma zagrożonych wkła
dów wynosi pl'zeszło dwa miljony złotych 
Podczas gorl}cej dy.knsji m. in. stwier· 
dzono, że w swoim czasie zwracał wła
dzom bankowym uwagę na uieracjonaln!) 
gospodarkI} rewident komisarjatu banko
wego ministerstwa skarbu. Bank jednak 
zignorował te przestrogi. 

Dalej okazało się. że urzędnik oddzia
lu banku w Słupcy popełnił defrandację 
ua 70 tya. zł. i zbiegł, ZL Ś bank wdając 

się w bardzo ryzykowne trlLnzskcje po
niąsł straty na setki tysięcy złotych. 

Okazało Bie również, źe kapitał ak
cyjny okalał się w połowie fikcjI} POnill
wat drogą połowę utraconł z powodów 
wyżej wyłaszczonych bank w chwili o
głoszenia zawieszenia wypłat nie posia
dał już kapitału własnego, obce zal ka
pitały zostały zaangażowaue w bankowej 
nieruchomości i kredytach nieplynnych. 

W końcu zebrani uch walili, aby r.da 
nadzorcza · banku zwołała jaknajprędzej 
nadzwyczajne zgromadzenie akcjonarju
szów, na którem wybrana zastanie komi
sja do zbadania gospodarki banku i po
ci,gnięcia do odpowiedzialności winnych_ 
Należy zaznaczyć, iż zawieszenia wypłat 
banku ziemi kaliskiej szereg łódzkich 
firm poniosło olbrzymie straty. (p) 

KRONIKA RADJOWA. 

.-Czwarty gubernator radjofonji brytyjskiej. 
Reformy w "British Broad ... Castingu? 

Na czele radjofonji brytyjskiej stoi 
nietylko prezydent zarządu. dyrektor 
generalny i sztab szefów wydziałów, 
ale również czterej gubernatorowie, 
pełniący obowiązki ł4czników między 
rządem a towarzystwem radjowem. 

Niedawno z powodu ustąpienia ~u
berl\atora, jeden z nicb, sir John GOr
don opuścił opuści! pałac radjowy B. 
B. C. To też do Skrzynki pocztowej 
pod nr. ID-ty na ul. Downing street, 
gdzie mieści si~ siedziba premjera 
Wielkiej Brytanji. decydujl}cego o wy
borze gubernatora, na płynęło j ut w koń
cu grudnia tak duto zgłoszeń. te mu
siano opróżniać skrzynkę kilkakrotnie 
w ciągu dnia. Premjer Mac Donald o· 
sobiście przeglądał podlInia. 

W rezultacie pozostały na liście 
poważnych kandydatów zaledwie czte
ry nazwiska, mianowicie: pastora Sh'lp
parda, - lektora r.,iceum św. Marcina, 
dzienoikarza i publicysty - sir Roberta 
Donalda, posła do Izby Gmin Jana 
Frasera - ociemniałego inwalidy armji 

angielskioj i emerytowanego kapitana 
i byłego posła konserwatywnego Izby 
Gmin sir Harry BriUaina. 

Największe widoki powodzenia ma 
ta ostatnia kandydatura. 

Premjer Mac Donald zamierza po
dobno przedłutyć kadencjI) urzędu gu
bernatorskiego do lat ó-ciu. jak to juź 
zresztl} było poprzednio, a ty!ko cza
sowo zostało zmienione przez dawny 
rząd Labour Party, na czele którego 
stał ten sam premjer Mac Donald. 

Premjer zainteresował ilię w ostat
nich czasach bardzo tywo sprawami 
radjofonji w znaczeniu ułatwienia 
organizacji szybszego rozwoju i rozsze
rzenia jej uprawnień i przywilejów. 

Poniewat sir Harry Britain jest 
właśnie zwolennikiem projektów pre· 
mjera, przeto z powierzeniem mu urzQ
du gubernątorskiego w piQknym pała
cu radjofonji na Regent Street w Lon
dynie nastapi okres dobroczynnych 
reform. 

Lekcje języków obcych· przez radjo. 
Przygoda Anglika na jednej 

z norweskich wysepek, 
Że słuchając lekcji obcych języków I tygodniku literackim • The Listener· . 

przez radjo, motna poznać biegle obcl} Tygodnik londyński w numerze 
mOWll, czytamy o tem w angielskim z dn. 8 atycznia r. h., opisuje przygo-

Ł6Dt, Cegielniana 19, tel: 134-86. 

mmmmmm 
..... -------------------dll pewnego eksperta angielskiego, któ
ry, z ramienia urzędu rolnictwa i prze
mysłu rybnego brał udział w wypra
wie naukowej na morzu Norweskiem, 
na zachód od Trondbeim. Zdarzyło się, 
że burza zagnała statek ekspedycji 
na mieliznl) u wybrzety jednej z od
dalonych wysepek norweskich. 

Poniewaź ekspedycji wypadło pozo
stać na wyspie kilka dni. A.nglik -
zaprawiony podróżnik i człowiek z na· 
tury ciekawy - udał sil) do pobliskiej 
wioski rybackiej, aby zaczerpnąć tro
cb~ wiadomości z tycia tamtejszego 
ludu. 

W drodze do wsi spotkał chłopca 
lat około ló-tu . 

Nie podejrzewając malca o znaja
moM Obcych języków, rozpoczął poga· 
wędk!} częśoiolvo na migi, zresztą po· 
magał sobie naj prostszemi, bardzo wy" 
raźnie i powoli wypowiadanemi sło
wami w języku angielskim. Jakiet by
ło zdziwienie uC7.onego Anglika, gdy
usłyszał szybko i płynnie, z doskona
łym akcentem wypowiedziane, nastę
pujące zdania: 

- Pan, jak przypuszczam, Jest 
Anglikiem1 Niech pan mówi jak u sie
bie w domu. 

Zdziwiony Anglik odparł z wyrai
nem zadowoleniem: 

- Mały przyjacielu, długo bawi
liście w AnglJi~ Zapewne w szkołaclt 
angielskich1... 

Na to chłopiec: 
- Nigdy nie wyjetdtałem z Nor

wegji, a wyspę naszą opuszczam tylko 
z większemi transportami ryb, kt~re 
dostarczamy z ojcem do naszej stolicY 
w Oslo. 

. Po tem odkryCiU obaj - uczony 
i młody rybak - rozgadali się, j~ 
dobrzy znajomi, a Anglik dowiedZiał 
się, te cbłopiec posiadł tak dobrze Jr 
zyk angielski jedynie słuchając pilnte 
lekcji angielskiego przez radjo_ . 

Dla uzupełnienia tej ciekaweJ na
tatki z • Tha Listeuera", musilny przy' 
pomnieć, te lekcje obcycb jQ~yk6W 
wprowadziły prnwie wszystkie WIększe 
radjostaoje na obu półkulach. . 

Prowadzi je takźe. z doskonałellll 
rezultatami, najsilniejsl/.8 dziś w Euro
pie stacja .Polskiego Radja" 'IV Raszy-
nie, . 
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OziennikSporłowy 
-.. ----------------~-.--~--------~----------------------------------~------------------Tragiczny zgon Borjasa 

z Urugwaju. 
Po porażce Rana. 

Tragic%ny zgon jedn.,go % najl.,p
$lych piłkarzy Urugwaju, Borjasa świad
czy wymowni., o gor~c%ce futbolowej, 
panuj~cel w ojczyźnie mistrz6w świata. 

Managerowie przyczyną 
Borjas, .znajduj~cy się w studjum 

rekonwalescencji po ciętkiej kontuzji 
obserwował z trybun przebieg meczu 
lidera tab.,li Wanderers (w kt6rego bar
wach znakomity piłkarz grywa) ' z Defen
sorem. Mecz ten miał znaczenie decy' 
d.uj~ ce o mistrzostwie. 

. klęski polskiego boksera. 

N. chwil~ przed przerwą, przy sta
"ie 0:0, lewo skrzydłowy figuera, zmar
nował murowanę pozycję. Na trybunach 
pow stał zamęt. Okazało się, te Borjas 
semdlał ze zdenerwowania, a zawezwa
ny lekarz stwierdził śmierć z powodu 
ataku sercowego. 

Mecz zo ,tał prze 'wany, zarządzono 
minutę ciszy dla uczczenia zmarłego. 
Po wznowieniu gry .e %dwojonę energj~ 
rzucili się pr%yjaciele Borjasa do walki 
strzelili bramkę i %dobyli mistrzostwo. 

Aktualja sportowe. 
Reyman wraca do Krakowa, grać bę

dzie w Wiśle na stanowisku lewego 
łllcznika przy swym starszym bracie, 
który nie zamierza jeszcze wycofywać 
się z czynnego udziału w sporcie, i Ki
sielińskim, kt6ry zajmie pozycJI! prawe
go łącznika.' 

• 
* • 

Wieczorek Chmielewski, sensa-
cyjny mecz bokserski najl . pszych pol
skich pię;ci wagi średniej odbędzie się 
'fi lutym w t odzi. 

* y U' 1 .. * ! . ~ .~ I 

Zawody hokejowe Kanada· Anglja w 
Riclamondzie pod Londynem dały wynik 
3:1 (1:0, 0:1 2:0) .. • * 

Dowiadujemy się, iż doskonałemu 
hokeiście Materskiemu, udało się odro
czyć ·termin służby wojskowej i wobec 
czego wyjechał jut do Ameryki gdzie 
zasili reprezentację Polski. 

* * 
W zawodach konnych w Zakopanem 

nagrodę im. ks. Sangus%ki zdobył por, 
Dllbski-Nehring przed por. Wilczkiewi
czem Bilińskim. 

• • • 
Walne Zebranie Polskiego Związku 

Pływackiego, kt6re odbyło się w dniu 
wc%oraiszym w Krakowie prezesem %0-
stał wybrany marsz Polakiewicz, zaś 
wicepr. pp. Semadeni iRadin. 

Ping-pong. 
W turnieju ping pongowym z ud%ia

rem warszawskiej Gwiazdy, kt6ry s.ię 
odbył w lokalu Sternu, Makllbi pokona
ła Gwiazdę w stosunku 6:4, zaś Gwiaz
da pokonała Hakoah w stosunku 8:2. 

Nie mamy jeszcze bli~szych wiado
mości o szczegółach porażki Raua, nie
mniej jednak uderzajĄcem jest, ii Ran 
w ciągu mieMiąca odbył trzy ciężkie 
walki. 

Wygląda to' tak, iż managerowie 
zwietrzyli, iż Ran zdobył sympatję pu
blicznośoi, i chc. jl) zdyskontować póki 
jego walki tkwiĄ w pamięci widzów 
i póki łaski publiczności nie zwrócI) si, 
w innI) stron.,. 

Tutaj należy sznkat właściwej przy
czyny, że bokser polski E lWllrd Ran, 
który niedawno jeszcze święcił triumfy 
zwyci~żajl}c Nekolnego i b. mistrza ama
torskiego Ameryki, Mac Namars prze
grał w 6-tllj rundzie przez knouck-on' 
z Amerykaninem BIlly Petrolle. 

Zwyci~stwo Petrollego było przez 
znaw ców przewidywane, czego dowodem 
jest, iż zakłady stały 8:5 na korzyść 
Amerykanina. 

Niemniej jeónak w porażce naszego 
boki era ponoszą winł} przedewlIZystkieJl 
managerowie. 

Jak wiadom) bowiem bok8erzy, któr1y 
nie potrafI" zebl'ać sobie odpowiednich 
funduszów i uniezależnić si~ od man~
gerów SI) przez nich wprost nielitościwie 
wyzyskiwani. Pędzeni od walki do wal
ki traCił zdrowie nim zdołajl) si~ wybić. 

Niejeden taleut, któryby si~ mógł 
wybić przy odpowiedniej pielęgnacji 
w ten sposób zaprzepaszczono. 

A biada bokser~wi który zaprzepa
ścił managerowi pieniądze łożoue na 
pierwsze jego kroki. Wówczas musi iść 
na "podktadk~". Musi stawać do walk 
nmówionych przez managerów i prze
grywać z wybijajiłcemi się gwiazdami. 
Kto w okresie .lansowania· przegrywa, 
tego karjera sportowa jest bezapelacyj-
nie skończona. I 

Jak wiadomo boks dla młodego wy
sportowanego organizmu nie przynosi 
ujemnych skutków, jeduakowot nonsen-
8em byłoby twierdzić iż 10 ruudowa 
walka nie zOlltawia żadnego wpływu. 

Dlatego lepsi bok.erzy rzadko wal
czą, Po każdej walce nale~y wypoczĄć, 
a przede wszystkie m uspokoić się ner
wowo. 

Rana pędzono z meczu na mecz i to 
niezawodnie było głównI) przyczynI) po
rażki. 

Przypuścić należy, iż Ran, polski ro
botnik metalowy, wychowany w twardej 
szkole życia szybko ot.rząśnie się z de
presji po klęsce i jego jeszcze nsłyszymy. 

Dyrektor MadIson Squllre Garden J. 
J. J ohnston ogłosił listę najlepszych bok
serów amerykańskich wagi półśrjldniej, 
do której należy nasz Ran. 

_________________________________ 1 __________ __ 

Zwycięstwo łódzkich bokserów 
we Lwowie 

L6dź -- L w6w 10:6. 
. W meczu międzymiastowym, który 

SJę odbył w niedzielę wę Lwowie 
w obecności fi tysięcy widzów repre-
2lentacja Lodzi pokonała pewnie ze8pół 
LWowa w stosunku to:6. Wynik krzyw
dzi Lódź, R'dyż Frank zasłużył na wy
gra~ą, a Klimczak przynajmniej na 
rk~lIllS. Poszczeg61ne walki dały wyni-

I następujące: w. mu~zn: Romanow 
(L) - PietrzyMki (L) Zwyciljta na 
punkty lepszy Pietrzyflski. w. kOg./ 
Adamczuk (L) - Riher I (L) Zwyciękil w 1m. 30 sek, BItzer przez techn. 

. o. w. piórk:o Bugner (L) - Frank 

(L) Walka nierozstrzygnięta. W. lekka: 
Kołodziej (LI - Klimczak (LI Klimczak 
jut w pierwszej rundzie wylJit sobie 
rllkll . Zwycięstwo niesłusznie IJrzyzna
no Kołodziejowi. W. pó/śr.: Edelman 
(L) - Seweryniak (L) Zwyciężył pew
nie Da punkty Seweryniak. W. średnia: 
Latoska (L) Stabl II (LI Wynik walki 
nierozstrzygnil)ty. W. polc. Gross (L) 
- Włocl arski (L) zwyciężył Gross na 
punkty .. Waga ciętka: Cyba (L) -
Stibbe (L) Zwycię~ył na pnnkty Stibbe. 
Sędziował w ringu kpt . Baran (War
szawa) . 

Li~tll ta przpdstawia się następująco: 
1) Lou Brouillard, 2) YlJung Corb"t, 

3) ,Jlmllly Mil. Larnin, 4) Jackie Fieids, 
5) YUlln!!' Ja,\k 'fhompson, 61 King Tut. 
7) BIlly 'l'owllRed, 8) Paulie Walker, 9) 
Eddie RaD, 10) Nekolny. 

.. 
Jak widzimy lista zmieniła się grtla

townip. Mistrz Thomp~on n8 piąte. 
miejsca, Towused na siódmem Nekolny 
mimo pora:tki z Ranem zaawansował 

l6-go na dziesiąte. 

Walne Zebranie ŁZOPN-u. 
Walne Zebranie tZOPN-u rozpoczę- i 

ło się w sobotę o godzinie 6-ej pp. i i 
przeciągnęło się at do niedz. do godz. : 
11 rano. S. la Rady Miejskiej była wy_ : 
pełniona po hrzegi. Po licznych prze
mówieniach i gorących debatach prze
prowadzone wybory nowego urzędu 
dały wyniki następujące: Prezes p. Ko
nopka (tKS) ( wiceprezes p. Glażewski, 
II wicepr. p. Dowb6r (SKS), sekretarz 
inż . Weinberg (Makkabi), skarbni!c p. 
Wasi ak (Widzew), przew, Wydz. G. iD. 
p. Kallenbach (Tur). Kapitan Zw. p. Ot
to (tKS), członkowie zarzędu: Rabino-

wic z (Hakoah) i Polecki (Tur). Człon
kowie Wydz.: francman tTSG), Klep
karczyk (Hakoah), frydman (Makkabi) i 
Skibi~ski (Widzew). 

Z ważniejszych wniosk6w odrzucono 
wniosek Hakoahu by nie uwzględniać w 
mistrzostwach A-klasy wynik6w osiąg
niętych przez rezerwy klub6w ligowych, 
jak r6wnież nie uchwalono pozostawie
nia Burzy i Ka!' K!. Sp. w klasie A. 
Natomiast znacznę większościę przeszedł 
sensacyjny wniosek klub6w robotniczych 
by skreślić z listy członk6w tZOPN-" 
kl"by fabryczne. 

Dwa zwycięstwa 
warszawskiego ZASS. 

Bawiąca w gościnie drużyna hokejo
~a ZASS. _ % Warszawy rozegrała _ dwa 
zwycięskie mecze, biląc w sobotę be%
apelacyjnie Makkabię w stosunku 6:0 
(3:0, 2:0, 1 :0). Następnie ZASS. roze
grał mecz w niedzielę z Unionem, przy 
niezbyt dobrych warunkach torowych. 

Gra chociaż nie wykazała cyfrowo 
dużej Ilości bramek, prowadzona była 

ciekawie przy mniejwięcej r6wnorzędnej 
grze obu zespołów. 

W drugiej tercji warszawianie UlySk1l4 

lą decydującę bramkę zapewniajęc 80bie 
zwycięstwo, gdyż trz : cia tercja mimo 
nadzwyczaj energicznych atak6w Union" 
spełzła na niczem, wskutek dobrej obro
ny bramkarza ZASS-u. 

Czwórmecz z udziałem warszawskiej Polonii. 
Czw6,mecz gier sportowych z udzia

łem warszawskiej Polonji, kt6ry się od
był w sobotę w sali Niemieckiego Gim
nazjum wykazał b. ' wysokI! formę gości 
w koszyk6wce męski!'j i żeńskiej, nato
miast w siatk6wce zespoły łódzkie od
niosły zdecydowane zwycięstwo. 

Wyniki poszczególnych spotkań były 
następujące: Siatk6wka żeńska: GKS·Po
lonja 30:17 (15:8), siatk6wka męska -
Absolwenci- Polonja 30:19 (11:1 5) W 
pierwszej połowie prowadzi Polonja, 
lecz w drugiej popełnia szereg błęd6w, 
co umiejętnie wyzyskuję Absolweńci. 

KoszykÓwka żeńska: Polonja - IKP. 
17:14 (5:12). W pierwszej połowie ło
dzianki grajl! dos on81e, nie wytrzymujq 
jednak tempa, tak że zwlaszcza pod ko
niec Polonja ma znaczną przewagę. Punk
ty zdobyły dla Polonji: Olesińska 6, 
Chmurzyńska 6, Szmit6wna 3, Olcza
k6wna 2. Dla IKP: Gruszczyńska i No
wakowska po 6. Rus6wna 2. 

Koszyk6wka męSka: Polonja-Triumf 
21:15 (t L:9). PoJonja g6rowab technikę 
i żgraniem. Punkty zdobyli: Gregoła itis 
8, Zgliń"ki 7, Tomczyk 4, d la Triumfu: 
Neuman 6, Pilc 5, Ste nke i Geisler po 
2. Sędziowali pp. Wieczorkiewicz, lityń
ski i KoścJelski. ....................... ----
Finał mistrzostw juniorów 

w boksie. 
W niedzielę przed południem odbyły 

się w sali t. T. S. G. finałowe walki mi
strzostw junior6w, kt6re I rzyniosły na
stępujące wyniki: w. musza: WojciechO\,,
ski (Geyer) zwycięża na punkty Lieber
maM (B. Koch ba), W. kogucia: I'licha
lak (Zjedn.) zwycięża na punkty Siegu
rę (lKP), w. piórkowa: Woźniakowski 
(Geye r) zwycięża przez techn. k. O. 

Krumna (Geyer), W. lekka: Szczeciński 

\IKP) zwycięża na punkty Taborka (lKP) 
w. p6łśrednia: Baranowski (Union) ZWy4 

cięta na punkty Czyżykowskiego (IKP), 
W. średnia: Garik (Geyer) zwycięta na 
punkty Bystrego (Zjedn.). 

ŁKS.-Triumf 5:0. 
Mecz ten o mistrzostwo nie odbyl 

się z powodu niestawienia się drużyny 
Triumfu w komplecie. Wobec czego 
sędzia odf wizdał walkower dla tKS. 

Rozegrano natomiast mecz towarzy
ski między kombinowanemi zespołanU 
tKS-u i Triumfu, kt6ry przyni6sł w re
zultacie zupełnie spodziewane zwycię
stwo tKS-owi w stosunku 6:0. 

Najlepszym grdczem okazał się Król. 

lKP. zwycięża Jordan 
10:6. 

W dniu wczorajszym odbył się w 
cyrku warszawskim mecz bokserski mio
dzy ł6dzką drużynę (KP. i nowoutwo
rzonym klubem Jordanem, w kt6rym za-' 
służone zwycięstwo odnieśli łodzianie. 
Poszczeg6lne wyniki były następujl!Cet 
Urkiewicz - pokonał na punkty Gra
czyka (lKP.), Rochman (J .) pru'grał n. 
punkty do Spodenkiewicza (lKP.), An
ders przegrał na punkty do Zielińskie
go ((KP.), Birencweig (J.) zwyciężył Ba
nasiaka (lKP.) na punkty, Wysocki prze
grał do Garnczarka (lKP.) na punkty, 
Garbarz przegrał na punkty do Chmie
lewskiego (lKP.). Kłodas (lKP.) uzyskał 
punkty V. O. z powodu braku przeciwni
ka i ViI wadze ciężkiej finn zwyciężyl 
przez k. O. w drugiej rundzie S la la I 
(lKP.). Najładniejszą walkę było spot
kanie Garbarz-Chmielewski. SędZIował 
p. Ermanowicz. 
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Diwiękowy Kino-Teatr Od wtorku dnia 19 stycznia i dni następnych 

"Przedwiośnie" PrzepiękllA operetka filmowa p. t. 

Żeromsk iego 74-76 
róg Kopernika 

z rozkazu księżn iczl<i 
w rolach głównych urocza Liljana Harvey i męski Henry Garał. 

Nad program aktualności i nodatek dźwiękowy F ox'a. 
Następny program: ,,!1arokko" w wykonaniu Marleoy Dietrich, Gary Coopera i Adolfa Menjou. 

Poczlltek .ean8ó ... w dni po ... s •. o godz. 4 p. p., ... niedziele i"iiWIęt&o g. ~ p. p. ostatQle o gOLlZ. 10 wiec •. Geny miejsc: .1 I.~,. 11 110 gr., 
1I/~ gr. Knpony ulgo ... e po 7~ gr. na ... szystkle miejsca ... ażne we w •• ystkle dni z wyj'ltklem .obót, niedziel I sWll\t. 

UWAGA. P ... 8.,.partout I bilety wolnego wejśola w niedziel. I święta bezwzględni. nieW&~ne. 

~~~~~--.~~~~~~~~~~---~~ 

~sa~sasaassaC525CS25i!.!isasasa2SC5a5aSi!5saasassasai!5a5C525sa~ 

Dziś! Dziś! Następny program : KINO-TEATR 

RESURSA 
Wielka tragedja kochającej kobiety p. t. 

Pocałunek kochanki 
H rabi na Paryża l Poczl\tek seansów w dni powsz. ID .......... , ... " ... I Nowa realizacja i nowe opracowanie wielkiego reżysera JOE MaYA jako niepodziel- ' w soboty o g. 4, w niedziele i święta I 

na całość. o godz. 3, 4.30, 6, 7.30 I 9.15. ul. K lińskiego 123 
W rolach głównych: MIA MAY, EWA MAY, ERIKA GLAESNER, EMIL JAN- j W niedziele i święta passe partout I 

prócz urzędowych nieważne . Orko pod dyr. p. L. KANTO~A. NIGS, WŁODZIMlERZ GAJDAROW i BENOLD KORl!'F. I 
sa~sasa~ assaasassaasassa:52!isaa.s:~ -

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
ł\ Kino Dźwiękowe MOJE SLONECZKO ~ 
41 "RAKIETA" potętny film śpiewno-dźwiękowy. W rolach głównych: Janet Qaynor i Charles FarreI. _a 
., Nad program: Dodatek Pata i Tygodnik Foxa. Nast~pny program Mqż swojej żony z Anną May Wong łV 

ł\ s, k" 40 T l 141 PocZĄtek seansów codziennie o godz. 4, po pol., w soboty, niedziele i święta o godz. 2 po pol. Na l-szy 8eanS ~ len leWlcza , e. -22 wszystkie miejsca po 50 gr. I ~ 
I ..... ~~~~~~~~~~~~~~~ Y 

m~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_ 
Diwiękowy Kl no-Teatr 

MIMOZA Od wtorku dn. 19 do poniedziałku dnia 
25 stycznia 1932 r. wł. 

N3jwiększe arcydzieło wszystkich rzasów, wstrzą~ajl\cy dramat, 
iln>truj~cy z jedn~j strony patrjotyzm, z drugiej zwyrodnienie i 

rzeź miljonów niewinnych p. t. 

Na Zachodzie bez zmian 
Rolll główne kreują po mistrzowsku niezapomniany. Bulba· LOUIS 

WOHLBEIM, LEWlS AGNES, JOHN WRAG i inni. 

Pocz~tek OClInsów, w dni powozednl. o godzini. "'.j, w soboty, niedziele 
I święta o godzinie 2-ej. Ostatn; o ... no o godz. 9.15. Na pierwozy seans 
_______ ---w-s..;Zy-a-tk-ie- mlejsC& po 60 gr. 

NastQpny progrdm: " Upiór w operze". 

1~~T~AT 
KuR 

C 
IE 

CHA 
Limanowskiego 30 

Dziś i doi następnych wielki źyciowy rlramat 
ty na tle słynnej powie3C1 Emila Zoli p. 

Nie zdradzaj 
(Nie pożądaj żony bliźniego swego.) 

Dramat miłości i poświęcenia. Kobieta, którei mĄż 
nie zrozumiał. Bolesne p' zejścia maUonków, których 

grleszna mi/ość popchnęła do 'l.brorlni. 

W rolach glównych, Nina !1anes, A. Schletow 

Nad program: "Weso!a f~rs&". 

Nll.stępny pro!!'rAm, Pał i Patach on 
jRko policjanci. 

~ . ' l : . . 

~II ODEON DŻI'fił}kowe Kino-Teatry WODEWIL II~ 

Ostatnie dni wspaniałego f,lmu 

H';'~~Y!: ~s~ailc!~.~:~;~~~~:~:riS 
Nad program: La u rel i Hardy w f~m ie p. t. == 

= ZA KRATAMI . 
~1I01ll1D1l1li1ll1ll1l1ll1l1ll1l1l1l1l1lUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!lIlIllIlIlIlIlIllIlIllIUIIIIII1I111111111111111111111111111111111111HIIIIIIIIIW 

POLSKA Sekretarjat czynny od lO·ej do 22·ej . 

IY.M.C.A. , Krrrsy języków obcych 

I \ / 
angielskiego, niemieckiego l francuskiego dla pań i panów 
PoczĄtkowe, średnie i wyższe. Bezpłatne klnby konwersacji 

oraz kursy: 

I 
w Łodzi fotograficzny i reklamy l nmiejętności sprzedawania. 

'!! tel. 223-90. Opłaty zniżone. 

! 
~~p~lo~tr;.,k!o~w~sk~a:;.89~, ....:p:r:zy:j:m:n:Je:m:y=je:s:zc:z:e:z:!":!p~" ~y~n~a!n!!o!:w~e:!;p~ó:;:łr:oc:z:n:e=o:d:l=ln:te:g:o:l= .. =b::..-.lI 

I . D O]\t I Ogłoszenia drobne 
Ii

i: Bi:tutefję pOkÓJ dOI W~U&jękCi& 
z używa nOSClII u-

nowo~wybudowany zegarki na raty, ceny chni lub bez. Wiado-
gotówkowe p o I e c 1\ mość: 11 Listopad. 20 

I murowany, na pół placu, skład ajllcy się .Precioss" Piotrkow- (Konstantynowska)-I z 7 mieszkań, w razie sprzedaży 5 wolnych sk. 123 w podwórzu. 11 wejście m.~ 

l sprzedam . -
! - natychmiast 

\

1 Wiadomość:: ul. Wysockiego nr. 19 
przy Rzgowskiej. 

:~~~~~ 

Zaginllł pies rasy 
l:lpitz. Wabi się 

. lalus". Odprowadzić 
za wynłł g f odzeniem. 
Limanowskiego - 36 
kinoteatr "Ucier,haM 

J eden pokój do wy
najęcia. Wisdo

moŚĆ w Ildminislracji 
.D"ennlkll Lódzkie
go·. 

Obiady 
smaczne I Łanio wy
daje II Listopada ~O 
II wejście 18, parter. 

1II1U1I1I1II1I1I1II1I1II1I1I1II1!1I1111~ 

----------------------------.~~--~--------~------------------Za wiersz młlimctrowy l-laJDowy (ł- łamy): przed tekstem i w teksOle 60 gr., za tek!ltem l KomunIkaty (O gr., nekro-
logi _ 30 gr., zwyczsjne . n l wiersz mili"', (otl'onl\ S ł amów) 12 gr .. ogłos.onia drobne 12 gr., za wyraz najmnlej~z. 
zł. 1.20 dla poazukujl\cych pracy 10 gr., nsjmnl"jsze 0/,108' 011Ie l zł. - O~ło.zenlri 1osm,ej aoowo o 30 proc. drozej , 
firm .~gl·anlczn>,ch o 100 proc. droŹlj. Za ,erminowy druk 0.<l08.8n, komun,kal.Ów i ~(il\r sdminlotraoj" nie odpowiadA. 

C II!!: n y p r e n u~m e r e t yl mit~si~czn ie prowincji zł. 5.10, za. odnolzenle do domu !O r,r. - Prenumerfłrę prZer9!łlr moina tylko l-go i lb-go każde2"o mlui 

~R:A:rl~R~k~t~o~r:~J~Ó~7.e:1~P~r7.~.Y~b~Y~I~~~k~i~--------~--------~Z~a~~=,y=d~a~w=n=i~c:tW::o~:<R~n~m:u:D:d;,R~ł~M:ż:ew::R~kl~·. ------ Dr:Jk H. T arkows kiego, CegielniaDA : 
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